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 H ©  f e a jn  w ró c ił  ,po odbycia  d*
lek ie j podróży do Japonii samolotem tu­
ry srycanym loimik Łotewski Herbert Cu- 
kurs. W fa a mtp^ê o *  przed 9-ma miesiąca- 
la i, pradferçrwa jąc  trasę 45.000 km.

 d e w r a hry s ek re ta rz  L ig i lV'«ro-
4m **r przybędzie do Łotwy. Jak donosi’ 
korespondent londyński „B riw a Zeme“ na 
poczgtku sierpnia do Rygi zawita sekre­
tarz generalny L i p  N arodów  Józef Ave- 
noi. W izyta  je g e  ma na celu podkreślenia 
przez l i g ę  -Naroâéw  znaczenia polityki po- 
kejnw ej. jak ą  up raw ia ją  zjednoczone w 
,fenteatę** państwa bałtyckie. Oprócz Łot­
w y  Aveao î odwiedzi także Estonię i Litwę.

Święto Pracy
  W  bieżącą niedzielę, trady­

cyjnym  rwycxnjem , odbędzie się świę­
to Pracy. organizowane przez Łotewsfa 
Izbę f 'racy . T eren  położony nad jeziorfi 
jn g ia  oddaw na ju ż  jest przygotowany na 
przy jęc ie  wielotysięcznych rzesz roboto* 
czych z całej Łotwy. Na święte p«fjeż­
dżą także wyrieezka litewskich robotni­
ków. By usprawnić i udogodnić przeja»} 
na miejsce, będą puszczone w ruch 15. 
specjalnych pociągów do Jugly. Oproc-'- 
tego z całej Łdtw y  aa miejsce uroczysto-f 
ści gości przewozić ssę będzie kilkaset <uj* 
iobnsami. Jak i w  roku ub.. za przejaw- 
bądź koleją, bądź autami, pobierana ujf 
dzie minimalna opluta. W  celu dogodzenia 
apetytom uczestników Święta ,aa miej^1,1 
urządzone są licane bu fety  ora* foał*»*' 
dla ugaszenia pragnienia. Organizsi^ 
imprezy, Łotew ska Izba Pracy, wzŷ '8 
wszystkich do  wzięcia udziału w zapowie 
dzianych imprezach. Zaznaczyć nale*T 
że m ożliw ie na jw ięee j zwalnia się roW* 
ników , b y  grexmidme wzięli udział f 
Święcie.

*5’— ...

 Zakończenie obrad konferencji ko­
le jow e j w  Bulduri. W  ubiegłym tygodniu  
została zakończona m iędzynarodowa kon­
ferencja kolejowa w  Bulduri. Konferen­
cja przyjęła szereg uchwał w  sprawie no- 
.woustanowionych taryf towarowych w  
bezpośredniej komunikacji.

  Konferencja drogowa państw bał­
tyckich. Dn. 5— 11 sierpnia w  Kownie od­
będzie się konferencja przedst.-wicieli 
państw bałtyckich w  sprawie dróg bitych, 
obrady które zakończą się w Kła jpedzie. 
Uczestnicy konferencji obejrzą między 
innymi prace przy budowie szosy żmudz- 
kiej.

  -Szkolnictwo w  ubiegłym roku
szkolnym. Depurtawent szkolny w  swym  
roczniku statystyc|»ym 19W>7 podaje o- 
gólny rzut oka na; szkolnictwo w  Łotwie.

Za ostatnie trzy  lata w  szkołach łotew­
skich ilość uczni w irosła  o 12,21%, w  szko­
łach mieszanych narodowości o 98,75%, a 
w  szkołach mniejszościowych zmniejszyła 
się o 24,88%. W  gimnazjach wzrósł odse- 
iek  uczni studiujących łacinę do 62,66%.

Znaczna przewaga płci pięknej, bo aż 
do %  .panuje w  szkołach kom ercyjnych  
i w  instytutach* nauczycielskich.

Mocno wzrasta iitość ' uczęszczających  
do szkół technicznych.

Najw ięce j było akadem ików w  roku 
1931 —  t. j. 8766. Stopniowo liczba ta ma­
la ła  i w  zeszłym nokn akadem ików było  
tylko 6892, a w  tefl liczbie 7779 lotyszów

  Dziennikarze sowieccy przy jeż­
dżają do Łotwy. Ze źródeł sowieckich do- 
noszą, ,że do Łotw*? przyjeżdża delegjrcja 
sowieckich dziennitkaiEzy w składzie nastę­
pującym : Michajfcm, JSerozww, Peteow,
Iwanow  i Tichoncuw. Po  zwiedzeń u F in ­
landii, baw ią oni obecnie w  Estonii, -skąd 
wyruszą do Rygi, stąd zaś udad/.ą się do 
Litwy,

M m  M g r m
StfW C iiW  

lÊ m mw»

 Goście z Polski. Do Rigas Jur-
mała przybyła  z Polski wycieczka, skła­
dająca się z 40 osób. W ycieczkowicze  
nad morzem zabawią przez 2 tygodnie. 
W  tym czasie odwiedzą oni najpiękniejsze  
okolice Łotwy.

 W ycieczka strażaków z D augaw -
pils do Litwy. W  ubiegłym  tygodniu sto­
łeczne miasto Litwy odwiedzili daugaw - 
pilscy strażacy w  liczbie 40 osób. Po za­
poznaniu stę z miastem i zwiedzeniu oko­
lic Kowna, strażacy łotewscy wrócili do 
Daugawpils.

 D elegacja  łotewska na m iędzyna­
rodowy kongres kryminalistyczny. W  
d « iæ b  26— 54 l*pea w  P a ry ż »  odbędzie się 
m iędzynarodowy kongres k ry m ino !ogSm* 
zwołany przez m iędzynarodowy zwnązdk 
kryrainal istyczny .do którego to zw jążku  
należy też i Łatw a. Dla wzięcia odział’»  
w pracach koRgresu z Łotw y  uda się do 
Paryża delegacja w  składzie następu ją­
cymi: przewodniczący proŁ P - Sffiates, pro­
kurator przy L«?pajskira sądzie okręgo- 
w^tœ T . ftśS&tS: -ł adwoka-t N . W-aÜÉers.

Kegums
Dziś Kegums jest najbawlziej ucsęszcaanym 

tmm. itosgatow miejscem. oStoimie dużo jest tam do 
ze baczenia. Roboty pi'ctvsaitea się w szybkim tempie. 
Most przez Duugawę już wykończany i wjgfłąda jalr 
mrowis-ki), tulę tam biegnie ludzi, wagtmeîek, pro­
wadzanych przez mi niaturowe parowozy. "Wysoki-e 
arki îr stu, obficie obsadzone nszez eiektrarooivie- 
rów. Głęboko w ziemi æîMGtîo.jE. studnie dla tur- 
bin. Przez długie, cienkie rur*- zęreszczauE powietoze 
pędzi z jednego brzegu Daupawy na ebrugi, ł  
fabryki cementowej na miejsce robSt —  eamant 
do betonu. Pas szeroki w nieuatannym rucłm pa­
da je piasek, miesza gó ź cementem i gotów już ł®- 
tnn, jedyny materiał, który przeciwstawić moie się 
wodzie.

Rosną jak grzyby liczne domy, nawet piętrowa. 
kamienne, o luksusowym urządzeniu wewnętrznym 
dla rozmieaanzOTiu pracowników i rofastaukóra*.

Plon Bytuacy-j" 

M  tem u  Świę- 

te Pracy

2
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W  walce 
z katastrofami

Liczne katastrofy samochodowe t mo­
tocyklowe zmusiły Ministra Sprawiedli­
wości do zwrócenia uwagi Prokuratora 
Izby Sądowej na to, by w stosunku do 
winnych tych katastrof, szoferów i moto­
cyklistów, były ras foso wywarte srogie 
środki prewencyjne. Dochodzenie sądowe 

-w tycb sprawach musi odbywać się w 
najszybszym tempie, a winni muszą pod­
legać możliwie ciężkim karom. Wewszyst- 
kich wypadkach, gdzie  ty lko  dozwala tego 
prawo, oskarżeni o w yw ołan ie  katastrofy 
winni podlegać aresztow i prewencyjnem u.

Sport
Dn. 18. lipca na Stropskim jeśone odbyły się 

zawody o pierwszeństwo filii daugawpilskiej ŹPM w 
pływania.

Niestety sport pływacki w Daugawpiłsi? «dąs  
je sicie znajduje się w warunkach niepomyślnych. 
Dotąd w Daagawpiïsie nic ma apecjakue urządzonej 
pływabd, której b od m  napotyka na naturalną 
przeszkodę w postaci braku wody stojącej. Tre­
ningi więc pływackie odbywają sportowcy filii na 
Dźwinie 3 rmxy w tygodnia.

Oczywiście, zawody odbyły się w warunkach 
prymitywnych bez dróżek i bez ściany do zawrotów 
i nawet bez mostu startowego. Wyniki osiągnięte 
SBajdują się jednak na poziomie zadawakniającym.

Pierwszeństwo fLiii w pływaniu pań na 50 i 200 
m uzyskała bezapelacyjnie p. Paparow. Jej konku­
rentki, uprawiające lekką atletyką mniej poświę­
cają się sportowi pływackiemu, którego uprawianie 
jak powszechnie wiadoma ujenmie wpływa ca 
wyniki w lekkiej atletyce.

Pîerwsze miejsce w pływaniu dla panów na dy« 
slansie 100 m uzyskał W. Stankiewicz, zapowiada­
jący się jako dobry pływak, na dystansie 400 m. 
A. Juchniewicz.

W ROZGRYWKACH O MISTRZOSTWO OKRĘ­
GU KURZEME w piłce nożnej zwyciężyła drużyna 
litpajska ZPM, bijąc czterech prseciwiuków a re­
misując z jednym.

Poszczególne wyniki rozgrywek są mstępujące: 
ZPM. — Hiéàs Jaurtalae 5:9 
ZPM —  Makkabi Sil 
ZPM — Olimpia 2:2 
ZPM — ŁAS 2:1 
ZPM —  Dz. sp. kluba 2:1 

Jest to wielki sukces polskiej drużyny piłkar­
skiej, tym bardziej że dopiero w bieżącym roku 
ïnjstîpBa ona do ligi.

NA OBOZACH 
35. DRUŻYNA HARCERSKA w czasie od dnia 

*■ do 22. łipca włącznie przebywała na obozie w 
c’ î'Enei miejscowości w zaścianku Danenfeld u p. St, 
kofeina, Na skraju lasu pomiędzy dwoma malowni­
czymi jeziorami rozbito namioty, nad którymi wy- 
spj» wznosi się maszt ze sztandarem państwowym. 
v N * l znalazły się niezbędne urządzenia obozowe 
jak kuchnia, ognisko,, sklep na przechowanie pro­
duktów, stół i inne.

Obóz udał się znakomicie pomimo pogody, któ- 
•a nie śkąp2a deszczu. Harceatzè dzielnie dostoso- 

się do warunków życia obozowego. Podczas 
trwania obozu nie zanotowano nawet ani jednego 
wypadku zachorzenia czy niedomagania.

Obóz prowadził drużynowy druh Ilunatowie» Wł. 
go A nk  W. KlnkowskL Frakcje gos- 

'™ n* * powodzeniem pełnił drak A. S*kt«nnik.
HARFA WYGRAŁA U ASK — JATN1EKI 6:2. 

*  rozgrywce o puchar Daugawpilsu
r f ! * *  «potkał* się z ASK —  kawaleria i uzyskała 
^**^*•03 zwycięstwo w przekonywującym stosun-

Różne
 ------  Na urlopie. Do Łotwy wrócił w

celu spędzenia urlopu wypoczynkowego 
stały delegat Łotwy przy Lidze Narodów  
i jednocześnie poseł w  Szwajcarii J. Feld- 
manis. Na urlopie wypoczynkowym w  
kraju  bawią też łotewski poseł w Niem­
czech H. Celmińsz oraz poseł w Litwie 
L. Seja.

 K on feren c ja  biskupów prawosław­
nych paśstw  bałtyckich. Dn. 24— 2? b. m. 
w  F in landii odbędzie się pierwsza konfe­
rencja  biskupów prawosławnych państw 
bałtyckich. K o le jn e  kon ferencje odbędą 
się w  stolicach innych państw bałtyckich.

Zarząd P. K. P. powiadamia Szanownych Człon­
ków i rodziny zmarłych członków P. K. P., że 
1. sierpnia r. b. o godz. 9 rano w kaplicy przy koś­
ciele Matki Boskiej Bolesnej będzie odprawiona Msza 
św. za zmarłych członków P. K. P. Ponadto infor­
muje członków biorących udział w obchodzie 10-Iet- 
mego istnienia i pracy P. K. P., że uroczystość ta 
odbędzie się 29. sierpnia 1937. r. o godz. 7 Wlecz, 
w lokalu Polskiego T-wu Oświaty, Dzirnawu iela 46 
wraz z zaproszonymi przedstawicielami wszystkich 
polskich organizacyj w Łotwie.

Zarząd.

Wycieczka do Polski
Łotewskie Biuro Podróży „Celtrans“ organizuje 

w tych dniach wycieczkę w polskie góry — Tatry. 
Przez dwa tygodnie uczestnicy wycieczki, mają 
stałą siedzibę w słynnym z pięknego położenia Za­
kopanem, będą mogli w krótszych czy dłuższych 
wędrówkach zapoznawać się. z malowniczą przyrodą 
tatrzańską, z jej oryginalną roślinnością i wspania­
łymi widokami.

Po drodze wycieczka zwiedzi nadto stolicę Polski 
Warszawę i pełen starych narodowych pamiątek 
polskich, dawny królewski gród —  Kraków. Również 
jedyne w swoim rodzaju odwieczne polskie kopal­
nie sołi w Wieliczce stanowią poważną atrakcję wy­
cieczki, dostępną bez większego trudu, jako poło­
żone o pół godziny jazdy koleją od Krakowa.

Wyjazd wycieczki —  30 b. m. z Rygi o godz. 
3 m. 50 pp., powrót do Rygi — 17. gierpnia o godz. 
18.11 przed wieczorem.

Wszyscy
na Ś w i ę t o  

Pr acv
■

w  dniach 30. VII do 17. VIII. r. b., nrządza z Łotwy „CELTR ANS“

Trasa: Kraków —  Zakopane —  W ieliczka i. t. d.

Szczegóły w biurze „CELTRANS" J
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Wieści z Polski

Zamach na płk. A. Koca
Skrytobójstwo jest bronią ludzi podłych 

Szczegóły nieudanego zamacha na płk. Adama Koca.
Warszawski „Kurier Czerwony'1 podaje nastę­

pujące szczegóły przebiegu zamachu na płk. Adama 
Koca:

Posesja, na której wznosi się skromna willa płk. 
Koca, znajduje się nié opodal szosy wiodącej do 
Świdra i Otwocka w odległości niespełna 20 km. od 
Warszawy. Płk. Koc w swoim czasie nabył tę nieru­
chomość od p.. Stanisława Dziadulewicza, którego 
.willa oddziela posiadłość pułkownika Koca od szosy. 
W  odległości ok. 150 m. od szosy znajduje się drew­
niana brama, wiodąca na teren posiadłości pik. Ko­
ca. Bok posesji graniczy z wydmami piaszczystymi,. 
Er zadka porosłymi trawą i drzewami. Domek płk. 
Koca oddalony jest od tych nieużytków nie więcej 
niż o kilka metrów. W posiadłości płk. Koca mie­
szka stale ogrodnik i dwie starsze służące.

Wybuch bomby miał miejsce w bramie, wiodą­
cej z drogi polnej do posiadłości płk. Koca. Siła 
wybuchu strzaskała drewniane sztachety bramy. W 
ziemi widoczna jest głęboka wyrwa. Zamachowiec 
zginął na miejscu, zmasakrowany doszczętnie przez 
«ksplozję. Strzępki ubrania zawisły na sztachetach, 
bądź też rozrzucone zostały w promieniu kilkunastu 
metrów na drogę i zorane pole. Wkrótce po zama­
chu, po oględzinach przez władze sądowo-śledcze, 
zmasakrowane zwłoki zamachowca zabezpieczono w 
pobliskiej szopie. Wokół terenu zamachu czuwają 
liczne posterunki policji. Na miejsce wybuchu przy­
byli przedstawiciele władz prokuratorskich i bezpie­
czeństwa celem dokonania wizji lokalnej i przepro­
wadzenia dochodzenia.

Jak dowiadujemy się w ostatniej chwili —  pisze 
„Kurier Czerwony" —  wybuch bomby spowodo­
wany został przez zamachowca, najprawdopodob­
niej podczas przestawiania zegara, regulującego mo­
ment eksplozji. Wówczas to zapewne nastąpiło 
krótkie spięcie i w ślad za tym przedwczesny wybuch 
bomby w bramie, wiodącej do domu płk. Koca.

Dokładne ustalenie zła i wykrycie winnych za­
machu jest obecnie przedmiotem energicznego 
śledztwa, które posunęło się już daleko naprzód, 
dając doniosłe rezultaty.

„Wieczór Warszawski, który na miejsce wy­
buchu wysłał też własnego korespondenta, dodaje:

Skutki wybucha są aż nadto widoczne. Drew­
niana brama willi rozerwana jest w kawałki, w 
odległości zaś 5 metrów od bramy leżą zwłoki 
zabitego zamachowca. Jest to ciemny szatyn, śred­
niego wzrostu, lat około 26, jednakże tak zmasa­
krowany, że rozpoznanie jest niemal niemożliwe.

Pułk. Koc zwykle w niedzielę punktualnie o 
godz, 11 wieczorem wyjeżdżał ze swej willi sa­
mochodem do Warszawy. Zachodzi podejrzenie, 
że zamachowiec zamierzał na pół godziny przed 
normalnym wyjazdem płk. Koca podłożyć bombę 
w koleinie w bratnie. Gdyby samochód płk. Koca,- 
przejeżdżając przez bramę, dotknął kołami ukry­
tej maszyny piekielnej, auto zostałoby wysadzo­
ne w powietrze. Nie jest też wykluczone, że za­
machowiec zamierzał podrzucić bombę do willi 
przez otwarte zwykle o tej porze okna. Prawdo­
podobnie jednak zamiar ten został utrudniony 
przez odległość willi od bramy.

KUPIECTW O POLSKIE W  AM ERYCE I JEGO 
PRACA ORGANIZACYJNA W  lokalu Stowarzy­
szenia Kupeów Polskich niezmiernie interesujący 
odczyt na temat struktury organizacyjnej kupiectwa 
polskiego w Ameryce wygłosił w dn. 30. V I. b. r. 
p. Karol Herae organizator i instruktor Federacji 
Kupców i Przemysłowców Polskich w Ameryce, ba­
wiący od kilku tygodni w Polsce.

Prelegent odmalował w skrócie specyficzne wa­
runki amerykańskie, walkę obronną drobnych kupców 
detalicznych wobec wzmagającej się konkurencji z 
t. zw. „sklepami łańcuchowymi". Wypływający stąd 
ruch organizacyjny wśród polskiego kupiectwa w 
U. S. A., oraz scharakteryzował działalność różnego 
typu związków p. n. „dobrowolnych łańcuchów".

Mówiąc o powstałej w roku ubiegłym Federacji 
Kupców i Przemysłowców Polskich w Ameryce, p. 
Hersé podkreślił, że poza Stowarzyszeniem Lekarzy 
i Dentystów oraz Adwokatów, jest to pierwsza pró­
ba zorganizowania polskiego wychodźtwa na grun­
cie zawodowym. Próba ta napotyka na liczne tru­
dności, jak chociażby rozległość terenu pracy Fede­
racji, który jest dwukrotnie większy od obszaru Pol­
ski, oraz wypływająca z różnorodnych warunków 
niemożność wypracowania ogólnego schematu dzia­
łalności. Federacja jednak działa i przede wszy­
stkim baczną zwraca uwagę na młodzież, którą prag­
nie zainteresować ruchem kupieckim, zaprawia­
jąc ją do samodzielnej na tym polu pracy.

Po odczycie prelegent wyczerpująco odpowiadał 
na liczne zapytania słuchaczy, którzy wykazując 
wielkie zainteresowanie tematem, wyrażali gotowość 
do współpracy z rodakami za oceanem.

MŁODZIEŻ POLSKA Z ZAGRANICY N A  KUR­
SIE O MORZU POLSKIM. Liczna młodzież polska 
z zagranicy, odbywająca w charakterze stypendy-* 
stów Światowego Związku Polaków z Zagranicy 
studia na Kursie Wiedzy o Polsce, przesłuchała rów-| 
nież szereg wykładów dodatkowych, w ramach któ­
rych znalazły się też wykłady o morzu polskim i za­
gadnieniach z nim związanych. Szereg wykładów i 
zapoznał młodzież z historią polskiego morza oraz,' 
jego znaczeniem w czasach dzisiejszych, z zagadnie-; 
niami handlu zamorskiego, z organizacją polskiej; 
żeglugi i rozwojem marynarki handlowej. Uzupeł-j 
nieniem tych wykładów będzie t, zw. część gdyńska: 
tego kursu, w ramach której przewidywane są w, 
czasie pobytu w Gdyni zwiedzania urządzeń porto- 
wych zarówno w Gdyni jak i w Gdańsku. Na tę1- 
część kursu o morzu polskim wyjeżdża do Gdynią. 
25 słuchaczy, dziś już absolwentów Kursu Wiedzy o 
Polsce, pozostała część, przeważnie z terenu amery­

kańskiego, będzie miała możność dokładnie zapoci 
się z Gdynią w  drodze powrotnej za ocean. ^jjj§

POLSKA ZASTRZEGA SOBIE WOLNĄ dd 
KĘ W  LIDZE NARODÓW WOBEC PODZljSf 
PALE STYN Y. G e n e  w a. Delegat R. P. prsy LW 
Narodów min. Komarnieki przesłał na ręce sekj| 
tarza generalnego Ligi pismo następującej treści-

„W  odpowiedzi na list Pana z dnia 8. lipca, 
tyczący procedury mającej być zastosowaną pnn 
Radę L ig i Narodów W sprawie raportu komisji kr£ 
leWskiej co do Palestyny, mam zaszczyt zawiadom  ̂
Pana, Że samo przez się rozumie, iż Rząd Poliłj 
nie sprzeciwia się przedwstępnemu zbadaniu raporty 
przez komisję mandatową.

Ta zgoda nie wiąże oczywiście w niczym Rzędu 
Polskiego o ile chodzi o stanowisko jakie uzna on t i 
stosowne zająć, czy to W Radzie Ligi Narodów^ ezj 
przed jakimkolwiek innym organem Ligi w stosunVn 
do zagadnienia palestyńskiego, posiadającego dli 
Polski takie znaczenie, iż byłoby to zbędnym uwy.. 
puklać“ .

Zmiana Warty na Rossie przy mauzoleum Marszałkfj 
Piłsudskiego

U % 
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l n  1 «  i nodzie
S z a n g h a j .  Marszałek Czang-Kai-Szęk wy­

dał orędzie w związku z konfliktem - chińsko ja­
pońskim, głosząc m. in., że Chiny dążą do utrzy­
mania pokoju nazewnątrz i jedności narodowej na 
wewnątrz.

Z ostatniego incydentu wypływa wniosek, -że 
strona przeciwna żywi wobec Chin określone za­
miary i że zapewnienie pokoju nie jest łatwe.

Jedyną drogą, która pozwoliłaby na uniknięcie 
incydentu byłoby pozwoleniem na to, aby obce woj­
ska swobodnie poruszały się po chińskim terytorium, 
na którym chińskie wojsko podlegałoby szeregowi 
ograniczeń.

Cztery prowincje północno - wschodnie są już 
od 6 lat stracone, obecnie konflikt wybuchł pod bra. 
mami Pekinu. >

W zakończeniu orędzie głosi, że warunki chiń­
skie wobec postulatów japońskich są minimalne.

Chiny nie pragną, aby wybuchła wojna i aby 
Japonia i Chiny pozostały na zawsze nieprzyja­
ciółmi. ‘

T o k i o .  Ag. Doonei donosi z Tientsinu o na­
stępujących szczegółach wymiany stszałów pomię­
dzy japońskim samolotem zwiadowczym a chińskim 
pociągiem Wojskowym w południowej części pro­
wincji Ho-Pei.

Pilot samolotu ppor. Sakai oświadczył, że pod­
czas lotu zwiadowczego nad m. Szun-Teh został 
ostrzelany przez 4 chińskie pociągi wojskowe.

Ppor. Sakai .odpowiedział Ogniem karabinu ma­
szynowego,^ co spowodowało unieruchomienie jed­
nego z pociągów. Nad m. Yuan-Szd ppor. Sakai na­
trafił na inny chiński pociąg wojskowy, dążący na 
północ, — który go również ostrzeliwał i zmusił do 
wymiany strzałów.

Skrzydła samolotu Sakai są przestrzelone lf  
pociskami. Lot zwiadowczy miał na celu zbadanw 
południowych okolic prowincji Ho-Pei.

Przedstawiciel japońskiego ministerstw^ woM 
oświadczył, że wojska japońskie w Chinach pólnotf 
nych na zasadzie układu z chińskiemi wladiaw 
wojskowymi z r. 1935. mają prawo na używana 
samolotów zwiadowczych celem kontroli wykonywa 
nia wspomnianego układu przez wojska chińskie.

Obecnie użyto samolotów celem sprawdzeni* 
czy wojska chińskie istotnie wkroczyły do pro*M 
Ho-Pei wbrew wspomnianemu układowi.

S z a n  g h a j .  Według informacyj 
w prowincji Hopei znajdują się obecnie 4 dy**|| 
wojsk nankińskich. 5 dalszych dywizyj, w tej lic®* 
3 piechoty i dwie kawalerii, posuwają się w 
ku Hopei z prowincji Honan i Szansi. Kiedy afyjjj 
przybędą do Hopei, wojska rządu nankińskiego 
liczyły około 200.000 żołnierzy.

H o n g - K o n g .  Brytyjskie władze 
oświadczają, iż wszystkie wojska brytyjskie * Jj 
jątkiem jednej kompanii będą wycofane^ z SM”? 
haiwan i będą skoncentrowane w Tientsinie-

Straż ambasady brytyjskiej w Pekinie nie 
dzie wzmocniona. Zdaniem oficjalnych kół ’W * »  
skich, w Chinach północnych obywatelom bryłyJ3*^ 
nie grozi żadne niebezpieczeństwo.

KOPENHAGA. Do Danii przybyła delegują* 
pońska, składająca się z 5 profesorów i 15 
Łów. Celeim je j było zbadanie stosunków gosp0®*1 
czych na półwyspie Skandynawskim.

Zanim te zamierzenia zostały uskutec*» J  
nadeszła z Japonii depesza, która zmienił# 
ny tak, że najbliższym statkiem, wyruszają 
fcem do ojczyzny,
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Wojna w Hiszpanii
OFENSYWA WOJSK NARODOWYCH. Sa- 

jamanca.  Wojska narodowe na odcinkach Qui- 
orno i Brunete posuwają się naprzód. Opór czer­
wonych słabnie. Dnia 22. lipca narodowcy posu­
nęli się naprzód kilka kilometrów i zdobyli sporo 
sprzętu wojennego.

Według informacyj z Saragossy narodowcy zdo­
byli wję| Bromchales i w ten sposób zawładnęli gó­
rami Àlbaracino. Narodowcy obecnie przedzierają 
się na południe od Bronchales przez Sierra Alta, 
gdzie zdobyli okopy czerwonych, którzy co- 
fając się pozostawili dużo amunicji.

ZWYCIĘSTWO NA FRONCIE SARAGOSSY. 
Paryż .  Havas donosi z Saragossy ;

Wojska gen. Franco kontynuowały wczoraj na­
tarcie w kierunku południowym. Pomimo zaciekłego 
oporu milicjantów, żołnierze 5-go korpusu zdobyli 
fezczyt Ronchales w Sierra i rozpoczęli pościg za 
przeciwnikiem, który zdradza oznaki poważnego 
osłabienia.

Na odcinku Teruel wojska gen. Franco zajęły 
V miejscowości wbijając w ugrupowania przeciw­
nika klin o powierzchni kilkudziesięciu kilometrów 
kwadratowych.

■Straty przeciwnika są bardzo poważne.
Paryż. Z Salamanki donoszą: W Bilbao życie 

(powróciło do normalnego trybu. Instytucje uży­
teczności publicznej są czynne. Również praca w 
części zakładów amunicyjnych została wznowiona. 
Po raz pierwszy od 10 miesięcy odbył się targ na 
rynku miasta.

Moskwa. Według danych oficjalnych docho­
dowość w obwodzie iwanowskim spada od 1934 
Za jeden t. zw. pracodzień kołchoźnicy otrzymy* 
Wali w 1934 r., 2,6 kg. zboża i 23 kop., w 1935 r. 
% kg. zboża i 29 kop., w 1936 r. 0,95 kg i 29 kop. 
W roku ub. nie zatroszczono się o przygotowanie 
siana i paszy dla bydła, wskutek czego w ob­
wodzie spadła znowu liczba bydła rogatego i koni, 
W r. ub. 5.401 kołchozów nie wypłaciło ani jednej 
kopiejki kołchoźnikom sa ich pracę, 3.Ü03 wy- 
płaciło mniej niż 40 kop. za jeden pracodzień. 
Pozatem przedsiębiorstwa nie płacą kołchozom 
za artykuły rolnicze. Na dz. 1 stycznia 1937 r. 
różne organizacje winne są kołchozom 5 milio­
nów rb. — Rozdział maszyn rolnicznych pomiędzy 
kołchozy jest wadliwy. Np. rejony zbożowe otrzy­
mały maszyny do międlenia lnu. Kołchojy uska­
rżają się na brak maszyn rolniczych i materiałów 
pędnych, a maszyny i benzyna leżą bezużytecznie 
na składzie.

• W rejonie jurjewskim wykryto fakty szyka­
nowania kołchoźników i nielegalnych rekwizycy 
ich mienia. W kołchozie Kujbyszewa w rej. jur 
jewśkim, według raportu komisji kontroli partyj 
nej, konie stoją w gnoju, stajnie rozwalone. Po 
dobnie rzecz się ma w kołchozie im. 1-go maja

„Prawda" omawiając sytuację w rejonie jur 
jewskim, nie neguje opłakanego stanu rzeczy, 
lecz karci ostro obwodowy komitet partyjny za to, 
że przedstawiając tego rodzaju sytuację nie 
wskazał, iż jest ona rezultatem działalności „wro­
gów ludu", którzy czynili wszystko, aby poderwać 
zaufanie kołchoźników do rządu, i aby dowieść, 
że z kołchozu nigdy nic nie będzie, że trzeba 
wrócić od traktorów do sochy, do gospodarstwa 
indywidualnego.

MOSKWA. Jak sowieckie dzienniki donoszą na 
mocy decyzji Centralnego Komitetu Wykonawczego 
ZSSR, zwolniony został zastępca komisarza handlu 

zagrań. Rozenholc. Zarzucają mu, że na zebraniu 
kierowników handlu zagranicznego przedstawił nie­
prawdziwe dane. Później to odwołał, jednakże w 
następstwie popadł w niełaskę.

W ł o c h y
ZMARŁ MARCONI. Rz ym.  W nocy na 20. 

tipca zmarł w Rzymie sławny wynalazca włoski Mar­
coni. Guglielmo Marconi zmarł w wieku lat 63. 
IjOrodził się on 25. kwietnia 1874. roku w okolicy 
Solonii. Już w czasie studiów robił on próby tele­
grafowania bez drutu, był on wówczas pod wpły­
wem teorii Hertza i Maxwella. Już w roku 1895.: 
pdała się pierwsza próba telegrafu bez drutu na 
inałej odległości. W roku 1896. uzyskał pierwszy 
fratent na praktyczne wykorzystanie telegrafu bez 
Prutu. W roku 1899. udało się po raz pierwszy na­
wiązać komunikację telegraficzną między Anglią i 
Francją, zaś w roku 190Î. poprzez Oćeam Atlan­
tycki.

Marconi po dokonaniu szeregu wynalazków w 
ttku 1907. ustąpił ze stanowiska prezesa t-wa 
*!Marconi“ w Londynie i poświęcił się całkowicie 
tgacy naukowej, mieszkaiac w Londynie lub w Pon-

tecchio. W roku 1909. otrzymał on nagrodę NoMa. 
Ostatnio został rzymskim senatorem, prezesem ho­
norowym rzymskiej akademii oraz otrzymał dzie­
dziczny tytuł markiza^

Nagła śmierć głośnego wynalazcy telegrafu bez 
drutu wywołała w całych Włoszech wielki żal. 
Zmarł on dnia 20. lipca o godz. 3 min. 45, a po­
czuł się źle dopiero wieczorem dnia poprzedniego. 
Już o godz. 8,30 do domu zmarłego przybył Mus­
solini i złożył kondolencje rodzinie Marconiego.

Drtia 2'0. lipca przed południem zwłoki zostały 
przewiezione do gmachu włoskiej akademii królews­
kiej i odziane w mundur prezesa tejże akademii, 
Marconi został nader uroczyście pochowany dnia 
2L  lipca o godz. 18., na koszt rządu, w rodzinnej 
Bolonii.

JESZCZE WCZORAJ BYŁ SĘDZIĄ. Według 
pogłosek, sowiecki marszałek Bluecher nagle znikł 
i nikt nie wie, gdzie się znajduje.

Marszałek Bluecher bawił ostatnio w Moskwie w 
charakterze członka sądu wojennego nad Tuchacze- 
wskim i miał potem zaraz wyjechać do Władywosto- 
ku, dokąd jednak do tej pory nie przybył,

W Moskwie krążą niepotwierdzone narazie po­
głoski, jakoby fakże marsz. Bluecher popadł w 
niełaskę u Słtalina i jakoby był internowany przez 
GPU. i

MOSKWA. W Moskwie rozpoczął swe obrady 
17 międzynarodowy kongres geologów. Na kongres 
przybyło 450 delegatów z zagranicy. Sowieckie 
dzienniki donoszą, że w obradach nie biorą udziału 
uczeni włoscy i niemieccy.

MOSKWA. Na zwiedzenie Finlandii i państw 
bałtyckich wyjechała delegacja dziennikarzy so­
wieckich w składzie: Michajłow, BiertfZow, Pie- 
trow, Iwanow i Tithonow.

MOSKWA. „Izwestija" omawiając angielski 
plan kompromisowy, zaznaczają że jest on ułożony 
na korzyść rządu narodowego, gdyż do portów rzą­
du powstańczego mają wyjechać delegaci państw 
neutralnych, natomiast porty rządu w Walencji 
będą kontrolowane przez Niemców i Włochów, 
którzy będą jednocześnie uprawiać proceder szpie­
gowski na korzyść gen. Franco.

JAK ROZSTRZELANO TUCHACZEWSKIEGO 
I SOWIECKICH GENERAŁÓW? Prasa nadbał­
tycka donosi o szczegółach egzekucji marszałka 
Tuchaczewskiego i 7 generałów sowieckich. Zo­
stali oni rozstrzelani według przepisów wojskowych^ 
Rozstrzelanie nastąpiło o świcie w dniu 12' ub. m. 
ha strzelnicy pułku t. zw. wzorowego, w pobliżu 
Srebrnego Boru pod Moskwą, niedaleko ChodynkL

Zwłoki zostały złożone we wspólnej mogile, zie­
mia została następnie zrównana i po niej przepu­
szczono konnicę, tak, aby nie pozostał ślad miejsca 
pogrzebania zwłok rozstrzelanych wyższych woj* 
skowych.

Jugosławia
KRWAWA PROCESJA NA ULICACH BIA- 

ŁOGRODU. B i a ł o g r ó d .  Zapowiedziana przez 
prawosławne władze kościelne procesja na intencję 
zdrowia patriarchy kościoła serbsko-prawosławnego 
Barnaty i zabroniona przez prefekturę policji ze 
względu na możliwość wykorzystania procesji dla ce­
lów politycznych przez elementy antyrządowe, wy­
ruszyła popołudniu z katedralnej cerkwi z 4 bisku­
pami i 40 duchownymi na czele.

W procesji brało udział około 8000 osób.
W  odległości kilkuset metrów od katedry, z 

chwilą gdy czoło procesji wśród okrzyków przeciw 
konkordatowi ze stolicą apostolską dochodziło do 
jednej z głównych arteryj miasta na rogu ulic króla 
Piotra i ks. Michała policja zamknęła drogę.

Między policją a demonstrującym tłumem doszło 
do starcia, w czasie którego zostało kilka osób po­
turbowanych. Wśród poturbowanych wymienia się 
biskupa Szaibackiego Symeona i trzech innych du­
chownych, oraz b. ministra Janića, b. prezesa skup- 
Bżczyńskiej komisji konkordatowej, wykluczonego 
prżed kilku dniami z partii rządowej.

Cztery karetki pogotowia zostały wezwane prze* 
katedrę. We wszystkich cerkwiach uderzono w 
'dzwony.

Biuro prasowe prezydium rady ministrów wy­
dało komunikat, w którym stwierdza, że interwencję 
policji sprowokowała grupa 200 komUnistówa zebra­
nych na rogu wyżej wzmiankowanych ulic i że po­
licja nie atakowała kleru i że nikt z duchownych 
nie został ranny.

Zniekształcona tendencyjnie przez jednego z 
posłów opozycyjnych wiadomość o demonstracjach 
na mielcie doszła do skupszczyny w czasie dyskusji 
na plenum nad konkordatem i wywołała zamiesza­
nie i bijatykę — wśród posłów.

Posiedzenie plenum zostało przerwane i zwo­
łane zostało posiedzenie szefów partii.

Denrfonstracje przeniosły sie w inne dzielnice 
miasta.
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Ewangelia na dziesiątą niedzielę po Zielonych Świątkach
zapisana u iw. Łukasza w rozdz. 18, w. 9—14

W on czas: Powiedział Jezus do niektórych, co dufali .iż są sprawiedliwi, a 
pogardzali innymi, taką przypowieść: Dwóch ludzi weszło do świątyni na modlitwę: 
jeden faryszensz, a drugi celnik. Faryzeusz, stojąc, tak się w duszy modlił: Boże, 
dziękuję Ci, że nie jestem jako inni ludzie: drapieżcy, niesprawiedliwi, cudzołoż­
nicy, lub też jak ten oto celnik. Poszczę dwakroć w tygodniu; składam dziesięciny 
ze wszystkiego, co nabywam. Celnik zaś, z daleka stanąwszy,nawet oczu nie chciał 
podnieść w niebo, ale bił się w piersi, mówiąc: Boże, bądź miłościw mnie grzesznemu! 
— Powiadam wam, że ten odszedł do domu usprawiedliwiony ,a nie tamten; albo­
wiem każdy, kto-się wywyższa, będzie poniżon, a kto się uniża, będzie wywyższeń.

NAUKA się nie boi, bo lekceważy sobie upokorzę-
Dwa pr7vktady prredslawia aan. dzi- Jakich mó« Iby »<* »jcl. doznać,

siejsza ewangelia jeden wyniosłej,
próżnej pychy 
kiej i szczerej, 
baczenie nieba.

-drugi pokory tak wiel- 
że odrazu zyskuje prze-

Pokora * jest tą cnotą, którą F. Jezus w 
szczególniejszy sposób ukocha! i którą w 
szczególniejszy sposób uprawiali i zale­
cali Święci. Bez pokory —• niema dosko­
nałości! Im większa pokora, tym lepszy 
fundament dla wszystkich innych cnót. 
Tę prawdę W dzisiejszych czasach warto 
podkreślić y w szczególniejszy sposób. Dzi­
siejszy bowiem człowiek światowy ceni 
może sobie cnoty takie jak mądrość, jak 
odwaga, jak -stanowczość. Dzisiejszy 
człowiek jednakże nie docenia, łub wprost 
lekceważy sobie pokorę czyli cuotę dobro­
wolnego, szczerego poniżania siebie wobec 
Boga i wobec ludzi. Dzisiejszy człowiek 
cnoty tej nie docenia z wielką szkodą dla 
siebie i dla społeczeństwa.

Społeczeństwo zapominające o pokorze 
same sobie szkodzi, same sobie ' krzywdę 
wyrządza. —* Mówi P. Jezus: Ja jestem ci­
chy i pokorny — uczcie się ode mnie, a 
znajdziecie odpoczynek duszom waszym. 
Ciche i pokorne serca przyczyniają .się. do 
spokoju w rodzinie i do spokoju w spo­
łeczeństwie.

Kto bowiem prawdziwie' jest pokor­
nym, ten zawsze będzie grzecznym i u- 
przejmym z przekonania. Ten zawsze 
oddaje, co każdemu się nałeży. Ody św. 
Paweł Fi li pensów namawiał do zgody, ta­
ką na chorobę niezgody wypisał im recep­
tę: „Niech każdy z Was, niech jeden dru­
giego w pokorze ma za wyższego i dosko­
nalszego nad się".

Kto pokorny, ten nie sądzi — kto po­
korny, ten bliźnich nie potępia. Pokor­
ny zna dobrze własne ułomności.
Człowiek pokorny każdegc dnia bije się 
przecież szczerze w piersi i Bogu wyznaje 
swą nędzę moralną. Człowiek pokorny 
każdego dnia się przekonuje, że o odrobi­
nę lepszej doskonałości walkę rozpoczy­
nać musi co dzień na nowo. Nie skory 
zatem taki będzie do ostrego sądzenia. 
Owszem pełen wyrozumiałości będzie dla 
sądzenia. Owszem pełen wyrozumiałości 
będzie dla słabości bliźniego, gdyż dobrze 
z własnego doświadczenia wie, ile mozołu 
go kosztuje odrobina własnej doskonałości.

Kto pokorny, łen nie plotkuje.
Tylko próżne beczki mają głosy do­

nośne. ̂ Tylko puste kłosy w górę sterczą 
i nad inne się wynoszą. „Kto myśli, że 
wiełe wart, nie wart nic, kto zaś przeko* 
liany jest, że mało wart, wart wiele** po­
wiada św. Teresa. Czyi widział plotka* 
rzy, plotkarki? Wszak wszyscy przeko­
nani wielce o własnej wartości.

Pokora pokłada ufność w Bogu i ludzi

Wierny wyznawca Chrystusa jest „po­
dobny do ludzi, co wyczekują pana swe-.' 
gos jest każdej chwili gotowy na przyj­
ście Pańskie, ma „przepasane biodra a 
światło zapalone w. ręku swym” (Ewange­
lia), światło miłości Boga ,które rozjaśnia 
mu ciemności bytowania na ziemi. W ży­
ciu swym kieruje się prawem Bożym, za­
konem Pańskim, za towarzyszów życia 
dobiera sobie takich ludzi, w których 
gronie mógłby rozważać mądrość prawdzi­
wą, cieszyć się. dziełami rąk Boga, wych­
walać i wysławiać Pana: „Usta sprawied­
liwego rozważają mądrość: .a język jego 
wygłasza prawo: zakon Boga jego jest w 
sercu jego ‘ (Introit). „Błogo jest wychwa­
lać Pana : i  śpiewać Imieniu twemu, o Naj­
wyższy 1“  (Ps. 91, 2). „Wysławiać od rana 
miłosierdzie two je : i wierność twoją przez 
noc całą” (Graduai). „Bo cies7v*z 
mię, o Panie, dziełami twymi: raduję 
się ? tego, co czynią ręce twe‘ (Ps. 91, y)- 

Są ludzie, którym się wydaje, że „nor­
malny” człowiek powinien jak najrza­
dziej mówić o Bogu, o religii, jak najrza­
dziej chodzić do kościoła, modlić się! Nie­
szczęśliwi tacy ludzie, bo nie zaznali oni 
prawdziwej rozkoszy wychwalania Pana, 
śpiewania Imieniu jego, cieszenia się dzie­
łami jego, radowania się z tego, że nie- 
masz szczęścia większego nad rozważanie 
soraw Pańskich. Surowo mówi o nich 
Pismo Święte: „Jakże świetne są sprawy 
twe, o Panie! głębokie są bardzo myśli 
twoje. Nie wie o tym człowiek bezrozuin­
ny : i głupi nie pojmuje tego'4. (Ps. 91, 
6-7).

CUD BLACHERNIOT1SSY 
W Konstantynopolu znajdował się 

starożytny kościół Najśw. Maryi Panny, 
wzniesiony przez cesarzową Helenę dla 
przechowywania relikwii^ Matki Bożej,

Irena Bukowińska

mianowicie Jej szala, tzw. mafori<jaŁ 
Ponieważ kościół ten pokryty t y ł  |||| 
dzianymi blachami, przeto zwano g0 ? 
grecka ton błachernon.

W świątyni tej znajdował się, pi^ 
w szych wieków chrześcijaństwa sięgają^ 
cudowny wizerunek Matki Boskiej, zv?a* 
ny od nazwy kościoła, wizerunkiem Bla, 
eheroiotissy.

Jak mówią dokumenty z XI i XII wię. 
ku, kościół Blacherniotissy był miejscen 
cudu, który przez długie dziesiątki ljj 
powtarzał się regularnie co piątek i sobotę ' 
każdego tygodnia.

W piątek po zachodzie słońca, na $ 
czach tłumów wiernych, jedwabna zasło­
na pokrywająca wizerunek Matki Boskiej 
Blach erniotissy, poczęl-a się, n ie. tknięta 
ręką ludzką, powoli i majestatycznie pod* 
nosić.

Równocześnie wizerunek ożywiał si% 
barwy nabierały blasku, postać Matki Bp 
żej poruszała się a oczy Jej pełne miło­
sierdzia, spoglądały na wiernych, garnął 
cych ęię do Jej stóp.

Zjawisko to trwało aż do zachodu słoa* 
ca w sobotę. Gdy wybiła godzina wie» 
czorna, barwy wizerunku poczęły gasnąć 
kształty sztywnieć, a zasłona powoli opa­
dała, pokrywając wizerunek.

Cud ten był głośny na cały ówczesfim 
świat chrześcijański, toteż wizerunki Bla?f 
chemiotissy wszędzie były znane i u* 
powszechnione. Spotykamy się z nimi naf 
Ras i w Koeji, w Niemczech, we Francji{ 
Italii i Hiszpanii. W Polsce, tego rodzSu 
wizerunek Matki Boskiej zachował się w 
kaplicy świętokrzyskiej, w  katedrze $a 
Wawelu w Krakowie.

Po raz ostatni o cudzie Blachęrniotjsw 
wspominają dokumenty w początkach XIu 
wieku.

W  wieku XV Konstantynopol, jego 
władcy i lud pogrążyli się w zbrodniacą 
rozpuście i błędach wiary. Zgubne na­
stępstwa ciężkich grzechów nie kazalj 
długo ńa siebie czekać.

W  r. 1495 Turcy zdobyli Konstantyn» 
poi, który odtąd, pod nazwą Stambuły 
stał się stolicą potężnego państwa łweC 
kiego. W pożarze miasta, w czasie ofelg 
lżenia, spłonął kościół Blacherniotissy. ™ 
wieku XIX, na miejscu zb urzonego koście 
la wystawili chrześcijanie skromną bp 
liczkę, w  której codziennie odprawia sj 
nabożeństwo na cześć Najśw. Małp 
Panny. Sb-

Ukryte piękno
Otwieram drzwi kościelne... pusto

dookoła,
Tuż przy progu niewiasta . klęczy tylko

jedna,
Spoglądam na nią* myśląc: —  „jaka

brzydka, biedna,** 
I mijam obojętnie, i idąc w giąb kościoła.— 
— Lecz co to?... — Jasność jakaś ołtarz

- opromienia,
Coraz .to dalej sięga .rozsiewa się w  koło, 
Kościół cały zalewa, rozjaśnia,przemienia... 
A tam, u stóp ołtarza chyląc jasne czoło, 
Klęczy nieziemska postać cudnego 
r, . . , , . . zjawiska —
L JeJ to ócz, z TeT nostaci ta jasność

wytryska, —-

Ręce ma skrzyżowane, jak lilie u ł°na- 
Kleczy cicha i jasna, cała zamodlo®#* 
Włos zloty do stóp spływa kaskad ,

promieni.

Zachwytem i miłością jak tęczą się 
I chyba z blasków tęczy cała jest utk**®’* 

Zbliżam się do niej zwolna olśniona.

I pytam chyląc przed nią głowę mą
pokor#-

„Kim jesteś, żeś podobna do sai

A  ona wznosząc oczy jaśniejsze nadj®*  ̂
Rzekła: —  „Duszą niewiasty co

próg»
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Witold Zechenter w » -  ' . ...Kurzawa
— Źle spałeś dzisiaj, Antek...-
Przez małe okienko Ich górniczego

domku sączyło się blade światło świtu, 
przesycone znużoną mgłą.

— Źle, ojcze...
Jedli szybko śniadanie. Za parę minut 

musieli wyjść —  jak codzień —  na dniów­
kę. Do kopalni mieli spory kawał drogi 
przez pola, tor kolejowy i osadę.

  Krzyczałeś tak, żeś mnie obudził,
choć twardy mam sen...

— Przyśniła mi się dzisiaj jakaś zmo­
ra... Nie pamiętam już, co —  ale jakiś 
straszny sen. Tchu mi brakowało. Jak 
kamień coś legło mi na piersi...

Świt czekał na nich za progiem Szli 
przez dobrze znane drożyny. Tyle lat już 
nimi dążyli do pracy, a potem wracali 
spragnieni odpoczynku...

Minęli czerwone, jednakowe domki 
osady, witając się po drodze z również do 
pracy dążącymi ,aż gromadkami doszli do 
kopalni.

Za parę chwil byli już na dole.
Pracowali na piątym pokładzie, mło­

dym, mało jeszcze zagospodarowanym.
Antek z ojcem szli tym samym kory­

tarzem, W połowie jego trwały silne pod­
wójne, dębowe i żelazem jeszcze skute 
drzwi. Była to zapora, która w  razie ży­
wiołowego niebezpieczeństwa odgradza 
zajętą cześć kopalni od reszty. Jej dwa, 
wbite w podkład między deskami skrzy­
dła,, są nadzieją ratunku reszty kopalni, 
skoro jedną je j część trzeba będzie oddać 
na żer nieszczęściu.

Stary stróż zapory siedział obok.
—  Szczęść Bożel
Antek zadrżał przechodząc drzewiska- 

mi. Przypomniał mu się sen jak  niejasne, 
dręczące pytanie. Zmora... dech wstrzy­
many... kamień na piersi.,.

Pożegnali się krótkim zewem górni­
czym. Stary skręcił w  bok, Antek poszedł 
aż do samego końca włomu. Był najlepiej 
pracującym górnikiem na całym pokła­
dzie.

Zaraz wziął się do pracy. Zaszedł do 
niego sztygar.

— Jakże idzie?
— Zdrowo!
— Trza już będzie świdrować —  rzekł 

sztygar, patrząc na równo ścięty bok bry ­

W  chałupie Błażeja Szczypty panuje 
jakiś świąteczny nastrój.
IWprawdzie nic się tu nie zmieniło od 
wczoraj; te same czarne, odymione ściany, 
te same sprzęty w  izbie, nawet może 
więcej śmiecia leży na glinianej podłodze, 
ale widać z powszechnej „uwijacki“, z 
radosnego oczekiwania, malującego się 
na wynędzniałych twarzach daieci, że ma 
nastąpić jakaś ważna chwila, jakieś w iel­
kie święto... I te Widoczne, zapowiednie 
znaki robią ten dzień niepowszednim, róż­
nym od szarych dni całego roku. To dzień 
wilii Bożego Narodzenia.
( Wiedzą już o tym i dzieci, bo im węzo- 
raj matka zapowiedziała wyraźnie:

~  Pamiętajcież że dobrze, żeby mi ju ­
tro żadne na karę nie zasłużyło!... Bo jak’

ły. —  Dobrześ to ściosal
—  Dziś wywalę całe to brylisko. jutro 

podłożę i dalej. Dobra tu komora!
Sztygar odszedł.
'Antek narządził świder. Mocno obu­

rącz trzymając kąśliwy jego łeb dźgał nim 
nieustępliwe brylisko. W ykręcił staran­
nie siedem otworów na płaszczyźnie bryły  
w  równych rozrzucając je odstępach. 
Ostrożnie założył nabojki, zapchał w  
głąb. sprawdził lonty. Zapalił. Sprawnie 
uciekł za wyłom drugiej komory.

Wnet rozległy się rozłożone na siedem 
części wybuchy jak potężny wstrząs. Po­
tem posypały się drobne grzmoty. W aliły  
się hryły węglowe...

Wrócił.
Czarna komora pławiła się w mgle 

miału.
Wypatroszona ściana ziorała ku niemu 

wyszarpaną pustką
Pył osiadał.
Antek wziął kilof i zaczął ostrożnie 

strącać z powały i ścian świeżego otworu 
wystające wyskoki węgla.

Nagle usłyszał jakiś przygłuszony 
krzyk. Daleka wrzawa biegła ku jego 
oddalonej komorze gdzieś z innego kory­
tarza.

—  Coś się tam stało...
W rzawa rosła błyskawicznie. Ci, co 

krzyczeli, musieli pędzić co sił! Nad po­
nury i rozpaczliwy podkład tych głosów, 
zlewający się w  jedną burzę krzyku, wy- 
błyskiwały pojedyncze zgłoski. Aż w ja ­
kiejś olśniewającej jak pożar sekundzie 
zlały się w  jeden okropny wyraz:

—  K u r z a w a ! ! !
Antek prasnął kilofem o ziemię i pę­

dem w ybiegł z komory.
Pędził wraz z innymi ku głównemu 

korytarzowi. Potworna groza dodawali 
prężności jego muskułom. Pędził jak  
strzała. Potknął się i upadł, ale poderwał 
się zaraz i znów pędził. M ijając komorę, 
w  której pracował jego ojciec, rzucił 
wzrokiem —  nie było już tam nikogo.

Już niedaleko zapory!
Jeszcze jeden korytarz.
Zdawnło mu siĄ. że w  bezładnej gro­

madzie podążającej przed nim rozpoznał 
ojca. Nagle potknął sie po raz drugi na 
zwrotnicy szyn. Upadł uderzając z ca­
łych sił głową o wystający złom węgla.

na w iliję  dostanie bicie, to je  bez calu­
teńki rok to samo czeka..,

A  ojciec przybaczył im jeszcze dziś 
rano napomnienie matki, gdy wychodząc 
z ciupagą uciąć podłaźnickę*), popatrzał 
na nie z napół surowym uśmiechem i rzeki 
od progu: .

—  Nie dokazujcie, ino słuchajcie ma­
my, bo „na w iliją“ —  dzieci b iją”...

Tereska nie potrzebowała napomnie­
nia; miała już piętnaście lat i właśnie po­
magała matusi w  zarabianiu «ciasta z 
•jęczmiennej mąki, ale średni Wojtuś, a 
zwłaszcza najmłodszy Józuś, który w  
izbie robił hałas za dziesięciu —  ci dwaj 
zbereźniey, gdyby nie zapowiedź cało­
rocznej kary, nie siedzieliby tak spokoj­

Ból obezwładnił go. 1 przypomniał 
sobie nagle dzisiejszy swój sen . . .

Zmora... Kamień na piersi..,
Usłyszał jakby szum...
—  N ie!!!
Krew  z czoła zalewała mu oczy. Zer* 

,vał się dzikim wysiłkiem.
Musiał odwrócić głowę...
Krzyk straszliwej trwogi w yrw ał się 

z jego piersi.
Za nim szła kurzawa. W ylała się jak  

wezbrana rzeka z ostatniego korytar/.i. 
Zgrzytała po ścianach, żwirowała o wę­
glowe występy, szumiała straszna, czarno- 
szara masa...

Za nim...
A on zrozumiał: był ostatnim z ucie­

kających... wszyscy są już za zaporą!
—  Nie zamkną... poczekają.,, ojciec nic 

dopuści...
I pędził przez bluzgi słonej krwi, a 

tuż za sobą czuł potworną falę Aż dopadł 
do zapory —  już zamkniętej...

Przypomniały mu się z oszalałej nie­
pamięci słowa dawno słyszanych pouczeń 
sztygara: »

„Uciekać! Bo gdy się kurzawa zbliża, 
zamyka się zaporę. Muszą zginąć ci, co 
nie zdążyli —  bo przecież trzeba ratować 
większość ludzi, trzeba ratować kopalnię. 
Bo kurzawa zaleje wszystko, zniszczy raz 
na zawsze...”

Ale jakiś straszny bunt zerwał się w  
nim.

—  Ja też chcę żyć! chcę żyć!
Bił pięściami w  straszne drzwi, bił, 

kopał...
A  kurzawa szła... już nogi mu oplata, 

rośnie uderzając o niustępliwe drzwiska 
dębowe, okute...

—  Ratunku!
Już sięga do pasa. Z siłą potworną, 

z szybkością przeraźliwą. Piersi przyci­
ska,. zapiera oddech, usta, oczy... już..

Gdy zsuwał się zwolna w  gęstej, o- 
kropnej masie u bezdusznych, zamknię­
tych już na zawsze drzwi —  usłyszał re­
sztą świadomości, że ktoś wali w zaporę z 
całych sił —  z tamtej strony...

Zrozumiał ostatnim błyskiem życia: to 
jego ojciec, tam —  z tamtej strony —  
szaleje w  bezsilnej rozpaczy...

W itold Zechenter

nie w kącie...
—  Tereś! —  zwróciła się matka do 

dziewczyny, która ż zagiętymi po łokcie 
rękawami lnianej koszuli mieszała ciasto 
na nieckach —  umyj se ręce i zabier się 
do innej roboty. Ja to już sama skończę. 
Przynieś karpiele z piwnicy, obier je, a 
potem przygotuj grzyrby i kapustę...

—  Dyć jeszcze czas... —  zauważyła Te- 
resia, nie chcąc przerywać miłej roboty. 
Lubiła patrzeć, jak się je j ciasto wymy*- 
kało z pod drobnych paluszków.

—  Nie czas, nie, bo wieczór na ramie­
niu, Kież się uwarzy?... A  groch trza 
długo gotować, coby uwrzał...

Tereska, rada nie rada, musiała słu­
chać. W yję ła  leniwie ręce, opłukała w  
ciepłej wodzie, odwinęła rękawy i prze­
szła z koszykiem do piwnicy.

*) Podłaźnicka —  choinka leśna, na 
której wieszają opłatki (miejskie ,.drzew­
ko") .

Władysław Orkan i l f f  • I  • ■   w i h j a
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Matka tymczasem wymiesiła do reszty 
ciasto, zarobiła drożdże i ustawiła niecki 
na piecu.

— W cieple może się prędzej ruszy... —  
szepnęła do siebie i zabrała się do gniece­
nia bryndzy na s/erokiei misce, lejąc 
mleko słodk ie ‘ i b ijąc pół Kopy ja j.

Dwaj chłopcy przybliżyli się ku niej.
— Mamusiu, co to będzie? — zapytał 

aieśmiąło młodszy.
— Kołacze będą...
— Dziś?.« — spytał starszy.
— Dziś póst.„. nie wiesz o tem? Wi- 

li ja...
— ło  nie nie będzWnly jeść. bo mama 

powiedziała Teresi. że dopiero na wieczór 
ugotuje... ' - •

— Na wiłiją... — oświadczyła matka.
-  lo  dopiero wieczór-wilija?..! — py- 

tał żałośnie młodszy,
— Cały dzień wilija, ale się dopiero na 

wieczór je...
— Na wieczórL. • — szepnęli smutnG 

obydwa i spojrzeli ku garnkom, stojącym  
rzędem na nalepie.

Niezadługo wróciła Tereska i jęła się 
łupienia kartofli. Matka pokończyła swo­
je; zapaliła w piecu i szła robota po robo* 
eie. raźno, wartko... W dymnej, izbie 
wisiało oczekiwanie rok niewidzianej 
wilii*

Niebawem i Błażej wrócił z podłaźnicką. 
Zmarzł jak sęk. bił kerpeami o ziemię i 
pchał się ku piecowi,..

— Mróz jak sto diabł..,
— C itL . — pogroziła mu żona —* 

w ilija dzień święty... Nie obrażaj Boga 
i ku piecowi się nie pchaj boś nie pie­
cuch!... Jeszcze mi do ciasta naprószysz. 
W izbie nie utnarzniesz...

Błażej, zbity z tropu, łypnął oczami, 
jeszcze raz kerpcem jęknął o ziemię i po­
gnał do stajni wrzucić wołom garść siana. 
O woły dbał, jak każdy chłop który im ma 
co dawać...

—Tereska! — zbaczyła se matka :— 
leć no za ojcem, niecb zrzuci drobnego 
siana. ..

— Na stół! Prawda! — klasnęło w dło­
nie dziewczę i pobiegło za ojcem na boisko.

Matka przykładała drew do pieca. Dym 
w;ilił się na izbę i sięgał prawie do samej 
Ziemi. Dusiła się kobiecina, raz po raz 
w ycierała oczy fartuchem i uparcie nie 
odstępowała nalepy...

— Dyć się przecie musi p-zewałić... — 
powtarzała głośno.

— Mamo! szczypie! dym!... — wołał 
Józuś.

— To idź do izdebki... czemu tu sie­
dzisz?...’

Wojtuś pociągnął braciszka, rzucili się 
strzałą przez sień, drzwi tylko do izdebki 
zaskrzypiały... Dym pchał się otwartymi 
na oścież drzwiami, ale z izby nie ustę­
pował- Wszędzie go było pełno.

—Niech będzie pochwalony!... rozległo 
się w sieni.

Na wieki wieków!... — wypadło od 
nalepy. Błażejowa przetarła lepiej oczy, 
nachylając się, by dojrzeć, kto iam taki...

Na progu zarysowała się ciemna, jak 
we mgle; chuda postać.

— A. to ty, Jagnieś!... — Pójdź — że 
dniej, ale tu dym...

— A tam mróz, sto razy gorszy od dy­
mu... — odpowiedziała zgrzytłiwie i przy­
padła do nóg gospodyni. — O moja gospo- 
siczko!...

— Nie schylaj się, nie... Skądże idziesz?
— Pytajcie się, ka idę... bo sama nie 

wiem. U ludzi w ilija — a u  mnie zawdy

pÓst.*
— No, siądźrHł, ąiądź, nie narzekaj' —- 

mówtłai łagodnie gospodyni. — Zostaniesz 
na w iliję  u nas. Nie dużo nas, to się 
zmieścisz...

. — O  moja gosposiczkol... — drugi raz 
przypadła cfo nóg Błażejowej. Nic Wlała 
słów podzięki. Ona, bledną komornica, 
raz będzie na „porządnej w ilii“ , w cieple, 
przy. pełnych miskach... Zdumiona nie­
oczekiwanym szczęściem, siadła nieśmiało 
na ławie.

— Cóż ta u ludzi słychać? -— spytała 
po małej chwili gospodyni.

Jagnieszka nie odpowiadała, rozbiera­
jąc w myśli zaprosiny, nie dowierzając je ­
szcze... Gospodyni powtórzyła zapytanie.

— JJ ludzi? u ludzi, pytacie?... Jak 
zwyczajnie na w iliję  — każdy ciągnie do 
chałupy i znosi, co może... Jasiek z Brzegu 
kupił worek mąki od żyda...

— Czy mu już zbrakło ziarna?
— Co mieli, to zjedli na jadwencie. Ho! 

nie każdy to ma swoje, nie każdy...
— No i pomyślijcie, ka ta do przednów­

ku, a już kupują...
. — La biednych cały rok przednówek.
— Dyć tak, nie inaczej... — zadumała 

się gospodyni, patrząc’ z założonymi ręka­
mi w trzaskający ogień. Myślała o przy­
szłości, o dzieciach swoich... Dziś jeszcze 
mają... ale potem, za jakiś czas.., czy się 
obejdą na w iliję  o swojem? Czy ich bie­
da nie zmusi kupować -— i za co?...

-—Rusza się... ruszał.., — wołał wesoło 
mały. Józuś, który już wpadł z izdebki i 
wskazywał rozwartymi palcami niecki. 
Jagnieszka podniosła się z ławy.

— Bez uroku! piękne ciasto. Będą się 
kołacze darzyć...

—  Oh, już czas! a ja się zagadała... 
karciła się gospodyni. Zdjęła z pieca 
niecki i przyklaskiwała dłonią ciasto, 
które wypychały na boki żywe drożdże.

Błażej wszedł do izby, a za nim wbie­
gła Tereska, niosąc na narączku drobne 
siano.
« — Cóż tak siedzicie? — zburczała ich 
gospodyni. — Tereś! Bój się Boga, to 
już dawno z połednia, a jeszcze ci nic nie 
wre... Kładź-żę drewna na ogień a gotuj 
co tchu! Siano pościelisz, ma dość czasu...

Komornica schyliła się z bojaźnią do 
kolan gazdy, pytając nieśmiało, czy mu 
nie będzie markotno, że ją  gaździna za­
trzyma na wili ją... Chłop się roześmiał do­
brodusznie. Więc, bardzo rada, pozwijała 
się w kłębek i siedziała odtąd cicho w ką­
cie, pragnąc jak najmniej miejsca zajmo­
wać...

Tereska zwinęła się koło nalepy, pod­
nieciła ogień. Z garnków b.ucbała para 
na izbę, z której już dym ustąpił drzwiami 
i okiennicą na górę... Matka rozk laski wała 
placki, kładła na nie bryndzę i sadzała do 
pieca, żegna jąc ją  krzyżem, by się lepiej 
darzyła... Kołacze rumieniły się w pieco­
wym warze, rosły, a dzieci miały z tego 
okrutną uciechę, tylko, że o mało się im 
bicia nie dostało, bo podłaziły matce pod 
łopatę, na której wsadzała placki.

Błażej zaś „świarniał się“ po izbie tu 
i tam. • Bydłu polanie przyniósł, podłaź- 
nickę ol inał, ale i głód mu ściskał wnę­
trzności, bo często zazierał do garnków, 
rychło się uwarzy...

Mroczyło się powoli... Nadchodził wi- 
lijn y  wieczór. Czuć go już było w pod­
nieconej gorączce oczekiwania, malujące­
go się na zgłodniałych twarzach. Nie dzi­
wota — od rana nic nie jedli, żeby na wi- 
łiję  móc więcej przełknąć i bardziej się 
ucieszyć... •

Matka już powsadzała placki, zatkaj, 
piec i zajęła się przystrojeniem w ie^  
rzy ...

Cztery duże miski stały na skrzyjjj: 
Rozmaite „w arzyw o" z garnków wyp̂ }' 
niało je  po brzegi.

Podczas, gdy się jedzenie chłodziło 
zaścielono w izdebce stół drobnym sianem' 
i przykryto lnianą paruebą.

Wszyscy przeszli do izdebki i po^ 
kii na ziemi...

— „Pobłogosław, Panie, te dary“„. ^ 
mówił z przejęciem Błażej, a inni powtt 
rzali za nim...

Tylko mały Józuś nie uczuwał tegoj^ j 
stro ju religijnego, pierwszy wygrana^ i 
się za stół na ławę i wybrał swoją łyżk̂  
a w czasie modlitwy zjadł dwa opłatki, 
rozważnie pominąwszy leżący przed soK 
bo wiedział, że ten mu j tak nie uciekajj

Z przejęciem tej ważnej chwili obsie. 
dii stół, a gdy gospodyni pownosiła midi 
i za jęła swe miejsce, poczęli się łamać i  
płatkiem... Łamali się. naprzemian wsry. 
scy, po dwa, po trzv razy. Dzieci chięb« 
fały głośno, komornica łzy miała w oczach*] 
powaga chwiłi rysowała się w. tw’arzy^MM 
żeja i żony jego... Ręka mu drżała, 
je j  podawał opłatek...

— Niech Pan Bóg dobry pozwoli do-' 
żyć., doczekać drugiej w ilii w  szczęśdM 
zgodzie — pocałował krucze włosy żony. 
Komornica się nażyczyć nie mogła obojgąp 
że ją  tak przygarnęli..

Wesołość powróciła, gdy matka poduj 
pierwszą miskę. Rzucili się zgłodniali 
wyławiali' drewnianymi łyżkami okrągl| 
groch w  brunatnej wodzie... Potem szłs 
kapusta z grochem i śusżonymi grzybami; 
polewka z ziemniakami, na ostatku kar» 
piele ze słodkim mlekiem...

Dwrie miski wypróżnili z kretesen^H 
trzeciej zostało na dnie mało eo, na ostat* 
niej najwięcej...

Najedli się do syta, jak w żadnym dnia 
całego roku — i to była icb ,,wilija“...'

Matka pozlewała resztę jadła bydłu bi 
polanie.

— Przecie i ono ezuje, że dziś o północy 
zjaw ił się Zbawiciel świata — mówił Bk* 
żej. —  Niech zje. niech i ono ma wiliję 
jak się patrzy...

Po w ieczerzy ojciec wniósł podłaźsi- 
ckę do izdebki, siadł przy stole i 
wycinać nożyczkami kółka z opłatków 
kolorowych. Dzieci przysunęły się fa 
niemu, zapatrzone, szczęśliwe, jak nigdy..

Gdy gospodyrni w yjęła  upieczone Koła­
cze i wyniosła na chłód, a Tereska skeó- 
czy la odbywać się z bydłem. — wszysc? 
znaleźli się razem w ciepłej izbie, gwa­
rząc wesoło i ubierając podłaźniezkę...

W ieczór prędko zleciał. Przed póła®' 
kiem wpadł W ojtek z Doliny, zmarzn^ 
jak kołek, nie mogąc nawet palców K*' 
prościé. w których dzierżył zadyffii0̂  
latarkę...

— Idziecie na jutrznię?
— Idziemy . . .
— To się zbierzcie.
Tańczył po izbie, by się jako rOigO* 

a tymczasem Błażejowa z Tereską wł**j 
wały łachy. Błażej się obuwał i 
ociepki *słomy do kerpeów, bo „mt®0* 
śpasu je “ ...

Wnetki się zebrtdi i poszli razem 
jutrznię. W chałupie została komoro  ̂
z dwojgiem  dzieci, uszczęśliwiona, *e.Pf 
siedzi w  cieple po takiej uczcie; iniafe J®?'" 
nak niemało kłopotu z Józusiem, który®1 
mógł usnąć i wrzeszczał co chwilau ** ® 
„w ilija  siedzi w.brzusku i gniecie"-

8
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20. VII. 1498. r. —  PRZYMIERZE Z WĘGRA- 
MI I WOŁOCHAMI. Dzień 20. lipca 1498. roku 
zapisał się ważnym posunięciem politycznym w 
dziejach Polski. Oto przybyli do Krakowa posłowie 
węgierscy z celem podwójnym: po pierwsze umoc­
nienia dawnego przymierza między Polską a Wę­
grami, po drugie — doprowadzenia do zcwarcia wie­
cznego pokoju z hospodarem wołoskim — Stefanem 
i jego następcami.

Praktycznie rzeczy biorąc, chodziło o zawarcie 
sojuszu aaczepnoodporoego między królem polskim 
— Janem Olbrachtem, królem węgierskim —  Wła­
dysławem, i hospodarem wołoskim —  Stefanem, 
przeciw Turkom.

Król polski i panowie polscy przyjęli ten pro­
jekt przychylnie i po kilku miesiącach rokowań do­
szło do podpisania proponowanego przymierza.

21. VII. 1292. t. —  ZGON KRÓLOWEJ KINGI. 
Kunegunda, córka króla węgierskiego Beli IV, zwa­
na też Kingą, urodzona w roku 1224., zaślubiona 
została Bolesławowi Wstydliwemu w r. 1239., pa­
nującemu w Polsce w latach 1243.— 1279.

Jaśniejąca cnotami królewna węgierska zdzia­
łała wiele dla podniesienia materialnego i moralne­
go swej przybranej ojczyzny. Za jej przyczyną 
górnicy węgierscy podnieśli przemysł wydobywania 
eoli w Bochni i Wieliczce, ona też była inicjatorką 
wznoszenia licznych świątyń i klasztorów.

Po śmierci Bolesława Wstydliwego w r. 1279. 
wstąpiła do klasztoru Franciszkanek w Starym Są­
czu, który sama ufundowała. Zmarła w r. 1292. w 
opinii świętości, a Kościół katolicki zaliczył ją w 
poczet błogosławionych.

22. VII. 1917. r. —  ARESZTOWANIE I WY- 
WIEZIENIE DO MAGDEBURGA JÓZEFA PIŁ­
SUDSKIEGO. Rząd niemiecki od pierwszej chwili 
Va legiony i ruch legionowy spoglądał niechętnie i 
nieufnie, orientując się, że kierownictwo ich choć 
formalnie działa w porozumieniu z dowództwem ar­
mii państw centralnych, to jednak posiada swe 
Odrębne plany i dąży do pełnej niepodległości Polski.

Berlin zdawał sobie sprawę, że legiony polskie 
powstały nie z miłości do Austrii, czy Niemiec, lecz 
S pragnienia odbudowy państwa polskiego.

Dziś już znane są różne posunięcia władz nie­
mieckich wymierzone przeciw legionom. Ukorono­
waniem tych zarządzeń było aresztowanie i wywie- 
zienie Józefa Piłsudskiego do Magdeburga w dniu 
È2. lipca 1917. roku.

Że to nie pomogło Niemcom, wiemy z dalszego 
przebiegu wypadków.

Po roku 1917. nastąpił r. 1918. i załamanie się 
potęgj niemieckiej.

23. VII. 1829. r.
Gu sła  w s k i e g o .

—  ŚMIERĆ WOJCIECHA BO- 
Wojciech Bogusławski, pisarz
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dramatyczny, znakomity aktor i wieloletni dyrektor 
teatru, przyczynił się ogromnie do rozwoju i una­
rodowienia teatru w Polsce.

Urodzony w r. 17S7-ym, wcześnie poczuł pociąg 
do sceny, a od pierwszego występu w r. 1778., wy­
kazując duże w tej dziedzinie uzdolnienie i ciesząc 
się poparciem króla Stanisława Augusta, rozwinął 
bardzo pożyteczną działalność dla sceny krajowej.

Soan świetny aktor, pod kierownictwem swoim 
wykształcił cały szereg talentów scenicznych, Po­
budzał również twórczość autorów, tłumacząc na ję­
zyk polski liczne sztuki z języków obcych. Ogółem 
spod pióra jego wyszło około 60 sztuk, w tym kilka 
oryginalnych, jak np. długo cieszące się powodze­
niem „Spazmy modne".

Bogusławski obok podniesienia- komedii i tra­
gedii dał także początek operze polskiej.

Słowem, na miano „ojca teatru polskiego”, ja­
kie mu .z biegiem lat nadano, zasłużył jak najzupeł­
niej- \ .....

Zmarł, dożywszy sędziwego wieku — w r. 
1829-ym.

27. VII. 1597. r. — ŚMIERĆ KS. JAKUBA 
WUJKA. Ks. ‘Jakub Wujek, sławny teolog i kazno­
dzieja, świetny stylista, współczesny Skardze, żył 
od 1540. do 1597. roku. Należał do zakonu je­
zuitów. Dzięki wybitnym zdolnościom, zajmował od­
powiedzialne stanowisko rektora kolegium w Kolo- 
szwarze (Siedmiogród), a następnie w Poznaniu, 
był również przełożonym domu professów w Wilnie 
i Krakowie.

W przekładzie Biblii i w licznych dziełach swoich 
nadał językowi polskiemu prawdziwą giętkość 1 har­
monijność, co sprawiło, iż po dziś dzień Pismo święte 
W przekładzie ks. Wujka jest w użyciu i żaden inny 
z powstałych później przekładów, nie wyłączając 
najświeższych, może bardziej ścisłych pod względem 
naukowym, nie zyskał takiego uznania à rozpow­
szechnienia, jak dzieło ks. Wtfjka.

28. VII. 1838. r. — URODZIŁ SIĘ JAN MA­
TEJKO. Jan Matejko, genialny twórca history­
cznego malarstwa polskiego, urodził się w r. 
1838-ym w Krakowie. W 14-ym roku życia wstąpił 
do krakowskiej szkoły sztuk pięknych, a już w 
lG-ym roku życia wystąpił z samodzielnymi obra­
zami historycznymi, za które przyznano mu stypen­
dium na wyjazd zagranicę w celu dalszego kształ­
cenia się w sztuce. W r. 1859. wrócił do kraju i 
rozwinął szeroką działalność artystyczną. W r. 
1864l'yrn namalował „Kazanie Skargi", za który to

obraz otrzymał na wystawie w Paryżu medal złoty, 
zdobywając tym sposobem rozgłos europejski. W 
Paryżu na wystawie w 1878. r. za „Bitwę pod Grun­
waldem" otrzymał Matejko najwyższą nagrodę.

Poczet obrazów, namalowanych przez Matejkę 
jest olbrzymi i płodność jego w dziedzinie malar­
stwa może być porównana jedynie z płodnością 
Kraszewskiego na polu literackim.

Niemożliwe tu jest wymienienie już nie tylko 
wszystkich, ale choćby ważniejszych dzieł Matejki. 
Ograniczymy się więc jedynie do przypomnienia 
najważniejszych. Obok wymienionych arcydzieł po­
dać tu należy „Stefana Batorego pod Połockiem", 
„Konstytucję 3 maja“, „Jana I I I  pod Wiedniem", 
„Wernyhorę", „Stańczyka", „Rejtana", „Unię lubel­
ską", „Kopernika".

W r. 1873. Matejko został mianowany dyrekto­
rem szkoły sztuk pięknych w Krakowie, oddając 
również na tym stanowisku wybitne usługi sztuce 
polskiej.

Zmarł w Krakowie w r. 1893-im. Dziełami swy­
mi wiele się przyczynił do podniesienia ducha na­
rodu.
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Na lewo! Wycieczka dziennika­
rzy łotewskich na górę Brieżu- 
kalns. Siedzą pod lewej: prezes 
związku dziennikarzy J, Druwa, 
poeta E. Wirza i poetka E, Puk1 
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Na le Woj „Pływająca fortec*1̂  
Zdjęcie pływającej bazy dla sa» 
molotów, na której widzimy prze* 

szło 70 samolotów

Na lewó; Charakterystyczny obra 

zek na ulicy miasta W Japonii. 
Kobiety sprzedające lalki i za­

bawki

Na prawo! Fragment obchodu ro­
cznicy zdobycia Battylii (14. lip­

ca), Tańczący tłum' na jednej * 
paryskich ulic
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Sprawy kobiece

Wystawa paryska a moda
dużo gustu i smaku w urządzeniu, ale czuje ■ 
nim jakąś pustkę, jakiś brak harmonii w życia** ' 
mieszkańców. A  znowu w innym, czasem na»*?® 
dzo, bardzo skromnym, wyczuwa się, że jegn *  
szkańców łączy coś ze sobą poza jedzeniem 
niem pod jednym dachem, Że w domu tymj 
prawdziwe współżycie.

Wystawa paryska ściąga do stolicy Francji tysiące 
ludzi ze wszystkich stron świata mimo, że rezultaty 
rocznych rządów p. Bluma, drożyzna, strajki, waha­
nia waluty i t, p. bynajmniej nie uprzyjemniają tam 
pobytu. Z takiego napływu obcych chcą oczywiście 
ïovzystaé domu mody i w tej dziedzinie niema 
martwego sezonu. Odbywają się nieustanne pokazy 
modeli, a pisma francuskie przepełnione są opisami 
najrozmaitszych toalet. W tej chwili wszystko jest 
nastawione na upały, wyjazdy nad morze, do wód i 
w góry. , i ».

Z nadejściem lata kostium nie znikł z widowni, 
stał się tylko lżejszy i jaśniejszy. Kostiumy z bia­
łego płótna widzi się we wszystkich droższych i tań­
szych kolekcjach. Niektóre z nich mają żakieciki i 
pas na spódnicy z materiału w kolorowe grochy. 
Najmodniejsze bluzki są ozdobione aplikacjami z 
piki na przejrzystym lin on. Nowością są kostiumy 
popołudniowe z piki białej jedwabnej z wyłogami z 
soboli albo nurków. Kapelusz jest wówczas»_również 
przybrany futrem. Obok kostiumów białych jest 
wiele w delikatnych pastelowych kolorach, haftowa­
nych w bardzo barwne kwiaty. Modny jest- kolor 
różowy i róże. Czytałam opis modelu z cienkiej weł­
ny blado-różowej z bluzką z linon w tym samym 
tonie. Dla młodej osóbki komplekt naprawdę ładny. 
Żakieciki z oTganzy mają wyłogi przybrane różami z 
tego samego materiału.

Niemniej modne od kostiumów są suknie płócien­
ne. Płótna francuskie są tak piękne, że wytrzymują 
konkurencję z wykwintnymi jedwabiami, a co naj­
ważniejsza, wcale się nie gniotą. Szykowna i prak­
tyczna jest suknia z płótna w naturalnym kolorze w 
niewielkie geometryczne motywy, brązowe, zielone i 
niebieskie z jasnoczerwonymi kropkami pośrodku 
albo też w rzuciki niebieskie w dwóch odcieniach. Do 
sukni takiej nosi się bolero czy żakiecik z gładkiego 
płótna szarego lub niebieskiego. Żywe i wesołe są 
płótna w kwiaty czerwone, niebieskie i żółte z zielo­
nymi listkami, płótna w kraty czy pasy; w kotwice, 
miniaturowe łódeczki i t. p. Wiele sukien płócien­
nych przybiera się barwnym haftem. O ile suknia 
jest zupełnie biała, ożywia się ją guzikami z nie­
bieskiej skóry i niebieskim paskiem z różową 
klamrą.

Moda paryska stworzyła jeszcze jeden rodzaj ko­
stiumu letniego z  białego mousseline o spódnicy 
krótkiej, bardzo szerokiej z niemniej sutą* peleryną. 
Nowością są też żakiety, płócienne, długie, zupełnie 
wąskie, zapięte na duże guziki, przyszyte w odległo­
ści 10 cm. jeden od drugiego i stanowiące efektowną 
ozdobę. Niektóre z tych żakietów wykończone są a 
dołu mocno plisowaną falbaną.

Suknie wieczorowe robi się naturalnie z materia­
łów bardzo lekkich, jak mousseline, organza, tiul czy 
koronka. Duże powodzenie ma połączenie różowego 
i czarnym, naprzykład suknia z różowego mousseUne

Modny kapelusz

Cóż to jest? To właśnie ta atmosferą 
która sprawia, że dom jest dla donwwnrtàfaï 
piekłem, albo wypoczynkiem. A  wiadomo, że 
mosferę wytwarza prawie wyłącznie kobiet*. 5 
je j taktu, subtelności i umiejętności postępô Jj 
zależy, aby dom stał się przystanią, o której 
się z ulgą, wracając z pracy. Od niej zależy, 
tego domu mąż nie uciekał, bo najlepiej w n® J 
pocznie. Od Jiiej zależy, aby dzieci czuły zawg» 
domu ostoję, przewagę moralną domu nad &  
Ona łagodzi tarcia dero owe, godzi sprzeczne j  
resy domowników.

Każdy chętnie wraca do domu, gdzie go p* 
tają uśmiechem. I każdy ucieka z domu, gfc 
sprawy i tak dla niego samego przykre, 
trząsane, „wałkowane", gdzie przewiny istniê ji; 
nieistniejące będą wymawiane, albo po proatfi 
pione w ponurym zaciętym milczeniu. Ileż nie^ 
zum'eń rodzinnych możnoby uniknąć przy wifh 
wzajemnej wyrozumiałości, pogodniejszym sp«j> 
niu na fakty! Trzeba .pamiętać, że pewne słowa t 
powiedziane pozostają w atmosferze, choćby zatir 
potem zostały pozornie przeprosinami, pogodnia ■ 
się i pojednaniem. W  pewnej chwili, może w k  1 
czasu później, wypłyną znowu i spowodują i »  i 
jeszcze gorsze nieporozumienia, jak kula èùf 
która tocząc się może zmienić się w lawinę. T i» 
unikać słów niepotrzebnych, drażniących —  np 
wówczas nie będzie się żałować że zostały wypn 1 
dziane. 1

Więc zawsze kobieta, wszystko na głowie 1 
biety —  a przecie kobiety też pracują, pracuj, 
robkowo poza domem, a jeśli są w domu, to‘. 
mają cały dzień ciężkiego dreptania i  pracy —4 
pomyśli większość kobiet z goryczą. A  po afc 
ciężkim dniu, kiedy mąż przyjdzie i po zjedn 1 
obiadu położy się, aby wypocząć, kobfeta zasiadł ] 
reperacji bielizny, do odrabiania lekcji z dziećmi, ' 
jakichś prac domowych, których nie miała czas:
I ciągu dnia zrobić — i jeszcze ma się zdobyta!' 
uśmiech i pogodę?

Tak jest, powinna to robić, bo to jest w j/ej' ( 
e, Bo to jest wysiłek, który nie pójdzie 1 

marne. To nieraz bardzo ciężko zdobywać się 
pogedę ducha, na stwarzanie tej harmonii donW^i 
ale to się zawsze opłaci. Bo przez to dom jssti j 
fcferiÿ, pc żądań y  przez bliskich. Przez to (Alf 
się spokój własny, odpoczynek nerwowy po * 1
prący. Nie wyczerpuje się kłótniami, które <k 1 
czego nie prowadzą, a raczej prowadzą do tegi ; 
mąż coraz chętniej z domu ucieka — najpierw $ ,
dlatego, żeby mieć spokój, potem wciągnięty** ]
towarzystwo albo nałogi. Dzieci, które wiiasM j 
atmosferze harmonii domu rodziców, wyroW,' 
dobrych obywateli^ Dzieciństwo, spędzone "J 1
kłótni rodziców, w rozterkach duebowyek i
męczących dla młodego serca, kiedy tafc fjj 
roztrzygnąć, które z rodziców ma rację 
na całym życiu, na nerwach, na światopogtł‘*BŁ 
tworzeniu przyszłej rodziny.

Większość nieporozumień powstaje S*Jjhhi j 
ności materialnych. Wiemy wszyscy, jak* 
codzienne braki, codzienne drobne, dcfcoc"1 1 
poty. Łatwo odmówić sobie rzeczy więte*fj>J®*i 
trudniej odmówić sobie codziennie drobią*?"”^ 
kłótni i  nieporozumień powstaje na tle * ) 
sobie wzajemnie w rodzinie, że się nie ffl* 
owego, podczas gdy ktoś inny to właśni*®*^» 
razy bezrobotnemu mężowi wytyka śię ]
łęstwo, podrywy jego autorytet wobec ■ j
w najboleśniejsze miejsce, robi zarzut * j
jest nieszczęściem! Do braków m i t a P f f i B  j 
dziennej biedy dołącza się wtedy ]
udręka — niezgoda domowa — i  dopiero 
cio staje się nie do wytrzymania. A 
niezgoda nic nie poprawia, kłótnie w® V
żadnej sprawy tylko ją pogłębiają. ’ ^  ż

I  wtedy każdy stara się uciec * 
odpocząć w innej atmosferze pogody, t<
chy. Kobieta, która taką atmosferę Jÿj
może być pewna swego szczęścia rod®1 -. H 
w najtrudniejszych warunkach. ^

Uniwersalny strój n» lato. Czarna suknia w białe 
groszki i z białym skórzanym paskiem. Do te.jo ka­

pelusz i torebka se słomki z czarną wstążką

z falbaną obramowaną czarnym, wycięcie okolone 
szarfą z czarnego tiulu. Na tiulu białym aplikowane 
są kwiaty i liście z tafty ciré, na blado-niebieskim 
haftowane złote gwiazdyr Suknie z organzy przy­
biera się też galonami w kilku kolorach, narzuca się 
na nie tuniki z koronki schodzące do połowy spódni­
cy, albo długie z przodu otwarte. Można też suknię 
imprimée połączyć z płaszczem z blado popielatej 
organzy, co wygląda elegancko i niebanalnie. Na 
sukniach z mousseline widzi się wiele aplikacji '/■ 
koronek, do sukni białej bolero i wrabiane na spó­
dnicy są z koronki czarnej, do odcieni pastelowych . 
koronki białe i kremowe. Toalety wieczorowe uzu- wtess 
pełnia się żakiecikami z mousseline peleryną z tiulu 
albo też stanowiącym ich przeciwieństwo żakietem 
w stylu Ludwika XV z ciężkiego jedwabiu haftowa­
nego złotem i srebrem.

Podobnie jak suknie lekkie i estetyczne są kape­
lusze. Do toalet koronkowych z mousseline czy or­
ganzy najodpowiedniejsze są duże kapelusze t. zw. 
florentyńskie przewlekane czarnymi aksamitkami.
Ładnie wyglądają również girlandy z hiacyntów, 
fiołków parmeńskich albo drobnych różyczek naszy­
wanych na wstążkę i opasujących główkę kapelusza.
Wiele jest też kapeluszy wlosiennych, koronkowych 
i tiulowych, przybranych kwiatami i wstążkami. 
Oryginalne są kwiaty z koronek noszone na kape­
luszach jak i do sukien a utrzymane w tonach paste­
lowych. Na chłodne dni i do ciemnych sukien nosi 
się małe toczki aksamitne z ozdobnymi agrafkami, 
albo szykowne berety filcowe dość wysoko drapowa- 
ne. Są one ostatnią nowością i stanowić mają pe­
wien przedsmak mody jesiennej, bo i o jesieni za­
czyna się już myśleć.

ATM OSFERA OGNISKA DOMOWEGO
Każdy z nas ma w kręgu swoich znajomych ta­

kie domy, w których bywać jest mu przyjemnie, i 
takie, w których bywa niechętnie, z musu. Nie to, 
żeby gospodarze byli niemili. Ale w domach tych 
jest jakaś naprężona atmosfera. Coś nieuchwytne­
go; co wytwarza, że w tym domu gość nie czuje się 
dobrze. W jednym domu przyjmą nas wspaniałą 
kolacją, gospodarze przesadzają się w tym, żeby 
dogodzić gościom —  i mimo to nastroju nie ma. A  
w in.aym smakuje nam chleb z masłem na kolację, 
bawimy się wesoło i wychodzimy pod urokiem mi­
łego nastroju domowego.

Tak samo przyszedłszy po raz pierwszy do ja­
kiegoś^ domu odrazu odczuwamy panujący w nim 
nastrój. Może to być dom zamożny, może być nawet
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ftdam Ostoja

Historia pewnego kasyna
2) Now ela nagrodzona na konkursie

Niełepiej jest w  jadalni. Przedwieczna podłoga skrzyni i 
I neina się ściany jeszcze przez Moskali postrzela» < pokł n 
(porąbane szablami. Historię minionych, rosyjskich garnizonów  
Imożna na nich czytać ,jak w  otwartej księdze. Prosty, ledwie 
Inohcblowaiiy. wielki stół na krzyżakach, d la  oszczędności przy- 
! kryty papierami, zamiast obrusem. Starożytne krzesełka od 

sasa i łasa. W ielka landara —  kredens, stoczony przez robaki. 
kA za oknami, za wielkim i szklonymi drzwiam i weranda, dalej 
Fzrujnowany wodotrysk i w e własnym zachwycie maj umiera 
r;paennący, maj gorący, ubrany kwiatami, jak  panna do ślubu.

Tu wszyscy wiedzą co się robi. Już sto razy było  to prze­
myślane, przegadane, przymierzone, a przede wszystkim —  
wyłęsknione. Wodotrysk się poprawi, pod drzewam i będą białe 
ławeczki, w końcu ogrodu stanie specjalna altanka dla orkie­

stry , na jverandzie muszą być plecione, ogrodowe meble, a w 
Samej jaaalni... Co tu dużo gadać?

| — Wszystkim salom, to będzie sala — powiada pułkownik —  
i inne pułki zzielenieją, powściekają się i pękną z zazdrości.

Ściany pokryte będą czarną, dębową boazerią z rzeźbami na 
myśliwskie tematy. Z czarnego dębu krzesła, z wysokimi 
oparciami obite będą skórą. Zamiast kredensu stanie pod ścia­
nami kilka pomocników, również z czarnego dębu, a w  pomoc­
nikach, Matko Święta —  pełny serwis na 60 osób. Cały  
sprzęt, służący do jedzenia, grubo posrebrzany z inicjałami 
pułkowymi, a znów szkło i porcelana, obrzeżona granatowo- 
czerwoną obwódką —  barw ą pnłku i inicjałam i: „X pułk uła- 

I nów“, a naokoło wieniec z w aw rzynow ych  I ści.
—  A fortepian gdzie? —  ktoś pyta.
—  Nuu, fortepian, ma ssię rozumieć w  sali ba low ej i jakby  

j w razie konieczności, to się go tutaj będzie przedźwigało... bo
■  u nas przy obiedzie m uzyka mussi być... najlep iej fortepian i
■  skrzypki.

— A, z ustępami co zrobimy?
Stary groźnie chmurzył się i błyskał szarymi ślepiami.

: —  Po pierwsze, zwracam panu porucznikowi uwagę, że nie
■  ustępy, a klozety —  a następnie, gdy  założymy kanalizację, nie
■  będzie żadnych klozetów, tylko garderoba X pułku ułanów.
■  Zrozumiano?

Podpierał się w  boki. prychał, jak  koń i dumnie spoglądał.
Wszystko jednakże zaczęło się od tego dachu. C o mógł taki

■  dach kosztować? Ułani zerwali pokrycie —  łopatami, siekie- 
I rami i kilofami, załatwili się w  niedługim czasie z pysznym  

H zielonym kobiercem mchu, zrzucili stosy zbutwiałych gontów,
■  usunęli przegniłe krokwie, zwieźli z lasu budulec: dechy, słupy,
I tarcice i zdawało się, że wszystko jest w  porządku —  ale tutaj

■  powstało pytanie, jak i dach powinno posiadać kasyno szanują- 
I cego się pułku kawalerii?  Dachy mogą, być najrozmaitsze: z 
I gontów, z desek krytych papą, z kolorow ej dachówki, z płyt 
I  cementowych, z blachy. Postanowiliśmy, że musi być  blacha,

■  bo to niedrogo, solidnie i elegancko. Pięknie w ygląda taki dach,
B  kiedy z dala błyska wśród drzew  lustrzanym połyskiem srebra,
I  prócz tego jest dość trwały, odporny na ogień i ma w  sobie coś 
B  nowoczesnego, coś z cyw ilizacji, z postępu, Zrobiliśmy koszto-

! rys. Okazało się, że koszt takiego reprezentacyjnego dachu 
3  wyniesie około 600 zł. Co to jest 600 zł? —  głupstwo. Iluż ludzi 

przepija taką sumę za jedno posiedzenie? Jednak dla walecz- 
■j »ego kresowego pułku suma ta miała duże znaczenie. Przy  
B  najoszczędniejszej gospodarce, po wszystkich obowiązujących
■  potrąceniach młodszy oficer nie otrzym ywał w ięcej jak  80— 100 

zł miesięcznie, a przecież miał jak ie  takie potrzeby. Musiał się
■  i zrobić, czasami, w ypad  do pobliskiego miasteczka, coś 
9  zjeść odmiennego, niż w  kasynie, czasami upić się z kresowej

melancholii na pestkę, czasami posłać kilka groszy rodzinie, 
£1 Prócz tego od czasu do czasu w ypadał jak iś  bankiet', jak ieś  
Hj Przyjęcie —  a jeśli —  co nie daj Boże -— taki biduleńka miał 
I g  Orzeczoną, gdzie trzeba było wysadzić się na kwiaty, na 
9  {!!rfumy bib czekoladki sprowadzane z dala —  no, to bankrut 
H  był zupełny.

Gorzej było jeszcze z żonatymi, którzy na szczęście stano- 
| ^ili w  pułku znikomą mniejszość. Żona, dzieci, rodzina, słu- 

H '  choroby, ubranka, dom, Matko Święta!
No, cóż? Płacić, to płacić. N iejeden  podrapał się w  skoła- 

m  *®ną głowę. W ypad ło  za dach w  zależności od gaży, od 30 do 
B E  ™ zł. N iby  co jest? —  głupstwo* Wspom nieć nie warto, a le

literackim „Polski Zbro jne j*.

przecież płaciło się raty /a frencze, buty, siodła i rzędy, nie­
którzy wysilali się na jakieś um eblowanie ,rower, radio —  
niektórzy szaleńcy nawet książki sprowadzali sobie z W arsza­
wy. D obra jest. W ygarnęliśm y!

Blacharz, z dekarzem wzięli się do roboty, żołnierzy mając  
do pomocy. Coś przymierzali, stukali, hałasowali.

Człow iek ułanów poćwiczył, a jeszcze w ięcej nauganiał się z 
rewolwerem  w ręku po lasach i bagnach za bandami dywersan- 
tów. Zmachany, zakurzony, zziajany, przepocony, głodnv, 
odetchnąć nic zdążywszy pędził .przed kasyno, a tutaj na . £  
górku stała już zawsze podoficerska i oficerska grupka obser­
watorów.

Przy sposobności, nie od rzeczy będzie dodać, że podoficero­
wie również doprowadzali sw oje kasyno do porządku. Szło im 
jednak znacznie spoJrźej, jako, że i 'w ięce j ich było  w  pułku i 
wym agania mieli mniejsze. P rzy  oglądaniu daehn, zawsze, jak  
służba każe, trzymali się trochę na uboczu i szeptem w yra ien i-li 
różne krytyczne uwagi nie pozbawione dużej dozy satysfakcji, 
a może nawet ironii, w yn ika jące j z przewagi w  tym współza­
wodnictwie. Zresztą mieli trochę słuszności, gdyż chociaż nasze 
dachy szły prawie łeb w łeb, to jednak na ostatku, w ysilili się 
dranie jedne i zdystansowali nas o pół długości, kończąc d h 
na trzy dni przed nami.

Każdy .oczywiście, miał coś do powiedzenia i sw o je  niefa­
chowe trzy grosze wsadzał, gdzie mógł, a biednem u blacharzowi 
ręce trzęsły się ze zdenerwowania i nawet w  połow ie roboty, 
zapił się nu trzy dni, co nas do w ie lk ie j doprowadziło rozpaczy, 
a wśród podoficerów, jakko lw iek  dyskretną, przecież niemniej 
w ielką w yw o ła ło  radość —  i w łaściw ie tylko temu w ypadkow i 
zawdzięczając mogli nas zdystansować.

Budowa osnowy, podstaw, pionu, krokw i niesłychanie pilnie 
była przez nas oglądana, a każdy płat blachy został dwadzieścia  
razy zbadany, opukany, wym acany poczem z w ielką radością 
obserwowaliśm y, jak  dzień po dniu, ciągle tej b lachy na dachu  
przybywało, aż wreszcie już trzy czwarte błyszczało na słońcu, 
aż oczy trzeba było mrużyć.

Zapomnieliśmy nawet o obow iązkowym  dotychczas lataniu  
na dworzec. „Dw orzec” jest to nazwa,, oczywiście, bardzo  pre­
tensjonalna i przez nas umyślnie wym yślona, na wspom nienie  
prawdziwych dworców, które są gdzieś na świecie. W  tym  
wypadku by ł to poprostu ubogi budyneczek ze skrofulicznym  na­
czelnikiem, pełniącym jednocześnie obow iązki kasjera  i zwrot­
niczego. Specjalnie dla nas, „dworzec“ posiadał m izerny bufet, 
gdzie usługiwała Szura, przez wzgląd na obfitość i dostępność 
niewybrednych w dzięków  —  dość popularna.

N ie  o nią, zresztą, chodziło —  tylko o pociąg, który raz na 
dobę sapiąc i zgrzytając przechodził przez nasz „dworzec"*. Z 
zielonych w agon ików  w y g ląd a ły  brodate tw arze kupców  i b ia ­
łoruskich chłopów —  nam jednak w yd aw a ło  się, że Jo jak iś  
wspaniały ekspress. Błyszczące szyny b ieg ły  w  dal nieskoń* 
czoną, aż wTreszcie poza kresem zbiegały  się w  jedną srebrzystą  
nitkę, która nas symbolicznie łączyła z całym  ś\yiatem. W  
tęsknym, powtarzanym  przez echo gw izdu  parowozu, w zgrzy­
cie i pisku zjeżdżonych kół by ła  melodia jak ie jś  niespodziewa­
nej przygody, rozpędzonych kurierów , wygodnych „sleepin­
gów, dalekich podróży i oglądania, dotyTkania, sm akowania  
świata —  tego świata, którego taki skromny, jednostajny i 
prym itywny kawałeczek przeżywaliśm y codziennie w  naszym  
małym garnizonie.
i K iedy z dala ponad lasami k łęb ił się niedostrzegalną smugą 
dym, kiedy później w ynurzał się z dalekości, k iedy zbliżał się 
do nas czarny, zdezelowany parowóz w lokący stuletnie, zie­
lone wagoniki, w ydaw ało  się, że zbliża się, tchnienie czegoś 
spodziewanego, a nieznanego, czegoś bardzo wytęsknionego, co 
nami wstrząśnie, porw ie nas, zachwyci, przemieni surową jed - 
nostajność naszego bytowania w  w ie lobarw ną, fantastyczną 
ba jkę  .

Później, kiedy pociąg odjeżdżał w raz ze smugą dym u uwo- 
żąc brodatych podróżnych, odchodziliśmy w  swoich nadziejach  
niezaspokojeni, ciągle w ierząc, nieśmiało spodziewając się, że 
może jutro, może niedługo przyw iezie nam zdyszany pociąg 
jakąś nieprawdopodobną nowinę, jakąś uśmiechniętą przygodę, 
jakąś odpowiedź na naszą za nim tęsknotę.

Czasami w ydaw ało  się w  naszej m łodej naiwności niepraw-
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dą, że łam daleko, skąd pociąg przychodzi, są wielkie, ludne 
miasta, gdzie życie tętni gorączkowym strumieniem, gdzie można 
pójść do kina lub do teatru, zasiąść przy pięknie zastawionym 
stole do smacznej kolacji, tańczyć z pięknymi, pachnącymi 
perfumami i marzeniem ~  kobietami, jechać autem, popijać w 
cukierni czarną kawę, zajadać ciastka i lody.

Czasami trudno byto uwierzyć w to, że na świecie są łazienki 
i białe, czyste wanny, piękne domy, wille z  ogrodami — że 
przychodzą i odchodzą wygodne, jasno oświetlone pociągi, 
wioząc ludzi do ich -— jak się nam wydawało — radosnych 
przeznaczeń że wielkie oceaniczne parowce, -przybijają do 
brzegów ,gdzie palmy rosną i ciepłe, błękitne. Kołysze się 
morze.

Aby chociaż trochę uwierzyć w to, że nie jesteśmy świa­
tem samym w sobie, który nigdy się nie zmieni, że jesteśmy 
tylko cząstką czegoś bardzo wielkiego, wspaniałego i cieka­
wego —* lataliśmy na „dworzec*4. Ale oa chwili, gdy powstała 
myśl o stworzeniu kasyn'a, wszystko, co pragnęło w nas 
zaspokojenia, co niewyżytą było tęsknotą za jakąś piękną 
własnością, za realizacją marzenia odmiennego od pierwotnej 
rzeczywistości zewsząd nas otaczającej — wszystko to przele­
liśmy w nasze górne i śmiałe plany inwestycyjne, a przede 
wszystkim na początek w «dach —* w dumnie błyszczący, nie­
samowicie piękny, okropnie drogi dach'.

Zrobiliśmy jeszcze jedną, a już setną kalkulację. Była 
bardzo prosta i ścisła.

Kasyno, według naszych luksusowych zamierzeń, miało 
kosztować około 25 tysięcy złotych. Kto mógł „to posiwiał — 
reszta starała się jak najszybciej wyłysieć, aby włosy nie 
stawały dęba z przerażenia. Każdy z nas miał do pokrycia od 
1.500 do 2.000 zł, co rozłożone na raty miesięczne od 30 do 50 zł 
zarzynało nas na 5 lat.

Po gorących obradach, przewlekłych zastanowieniach, nie­
ustających dyskusjach -r- nastąpiła fronda. Część garnizonu 
nie tó, żeby chciała się wyłamać spod powszechnych postano­
wień, tylko z troską spoglądając 'w  przyszłość wpadła w przesa­
dę, w pesymizm i nie wierzyła, abyśmy dali rady, abyśmy za­
mierzone dzieło doprowadzili do pomyślnego końca. Natomiast 
my — młodzież nie mieliśmy co do tego żadnych wątpliwości.

W tym właśnie okresie, kiedy dach już był gotowy, a pesy­
miści poczęli coraz śmielej podnosić głowy i wprowadzać na­
strój niewiary nastąpił wypadek, który wiele rzeczy wywrócił 
do góry nogami, a życiem naszym wstrząsnął zbyt potężnie, aby 
można było to słabym piórem opisać. ^

Pewnego dnia po obiedzie stary dość ponuro dłubał wyka­
łaczką w zębie, spoglądając na nieciekawe ściany jadalni. Dwaj . 
ułani, w  szarawych od brudu bluzach, niezręcznie imitujących, 
białe kitlé, roznosili' lurę, zwaną „czarną kawą“ . Odbijało się 
czosnkiem, octem i nieświeżą śmietaną, gdyż wiedźma-kueharka 
miała nie tylko niezdrową wyobraźnię i zupełny brak zdolności 
kulinarnych, ale prócz tego wyczyniała niesłychane historie z - 
„koszykowym” . Nikt z nas na sprawach kuchni nie znał się, a 
prócz tego zaczynać z tą cholerą nie bardzo było bezpiecznie, 
toteż krzywiąc się i przeklinając żarliśmy jakieś straszliwe, 
nigdzie niespotykane dania, jako, że Pan Bóg ąpetyt dał n ie - : 
najgorszy, dobre zdrowie i niezły humor, nie było więc czym 
przejmować się zbytnio. w  ,

—- Proszu panów — obwieścił niespodzianie zwracając się do 
nas — jutro przyjeżdża do nas moja córka z Paryża.

Zamyślił się i rozgniótł gałkę chleba w palcach, 
tV Jadwiga —  dodał cichym głosem—| Jadźka — powtórzy! 

swoim kresowym akcentem, dziwnie czule i pieszczotliwie.
Stary, jako wdowiec prowadził życie niczym nie różniące 

się od, naszego. Wstawał ze świtem, łaził po stajniach, kosza­
rach i magazynach, uganiał na koniu razem ze szwadronami za 
bandami, z wielką wrzawą odprawiał raporty i odprawy, pędzał 
kancelistów, sprawdzał rachunki, molestował o wyżywienie i 
umundurowanie, wszędzie go było pełno, wszystko dojrzał-i 
skontrolował, organizował zawody ,dbał o ludzi i konie, ciągle 
coś poprawiał, budował, reorganizował, pozornie surowy i  
mrukliwy miał serce gołębia i kochał nas wszystkich, jak 
rodzone dzieci —to też płaciliśmy mu tym samym Uczuciem — 
surowym i milczącym, chociaż wiadomo było, że każdy w ogień 
za niego skoczy i życie oddać nie zawaha się.

Tak jakoś utarło się, że stary jest zawsze z nami i nie ma 
rodziny, że nikt nie pamiętał o dalekiej córce, która była jakąś 
legendą, zupełnie nierealną i nieprawdopodobną. Gdzieś taiu 
jest —- to jest — niech sdbie będzie, ale co to nas obchodzi? — 
Tymczasem jutro przyjeżdża.

Zatkało nas tak gruntownie, że przez dobre. pięć minut nikt 
gęby nie zdołał otworzyć, tylko Gucio Śmigielski, mój wielki 
przyjaciel, zakrztusił się fusami, a weterynarz poczerwieniał 
tak straszliwie, jakby go szlag miał tknąć — reszta zbladła.

Wreszcie poczciwy major Rębalski, zastępca dowódcy, now 
podniósł się na cały swój olbrzymi wzrost I zahuczał’ powi 
cedząc słowa, niskim, potężnym basem;

— Bój się Boga pułkowniku, gdzież ona gołąbka bęj^. 
mieszkać?

— A ze mną —» chrząknął nieporadnie staryi i zamru».} 
siwymi oczyma.

— Tak u ciebie nieurządzono... jeden pokój tylko zdat®» 3 
do użytku i wicher hula przez ściany.

Ano prawda — mruknął stary —  jakoś urządzi się, i  
ona dzielna . . . w ytrzym a,,, tylko fortepianu nie m a j]* ! 
ot, bieda . , , konserwatoryj skończyła . . grać zechce się.* *1

Po wyjściu starego zahuczało, jak w  ulu. Niesłycha^ | 
wiadomość* konieczność godnego przyjęcia, przysługa stare®,, i 
— wszystko razem wywołało stan podniecenia bliski ob łędyji 
Niezwłocznie zostali sprowadzeni wszyscy czterej żonaci raze^P 
z żonami i zaczęła się gorączkowa, pełna nerwowego napi^ £ 
lp  narada.

Pokój urządzi się obok starego. Meble, kilimy, dywany 
trochę dadzą żonaci, a trochę ściągnie się  ̂z okolicy. Nie na 
długo, bo stary pewnie wnet kwaterę dla córy piękną wypory 
dzi. Chodzi tylko o pierwsze dni, o pierwsze wrażenie. Przed* 
dworcem wystawi się bramę triumfalną i napis z girland jedliny! 
Jalęi napis?

„W ita j w progach ojczystych8*.
Doskonale. Orkiestra odegra marsza weselnego; Oni to 

jako* takó umieją. , .  tylko tę cholerne, pogięte trąby! Oczy. 
wiście, w kasynie przyjęcie. Talerze, psiakrew, okropne, »  
stawy nie ma, kucharka ugotuje już coś takiegp, że długo Jaji 
wiżka nie pożyje. (Niewiadomo dlaczego zaczęliśmy ją Bazs* 
wać Jadwiżką). À  fortepian gdzie? Był, ale o 30 km w jednyji j 
z sąsiednich majątków. Komitet przyjęci owy uchwalił przyl 
wieźć.' Niezwłocznie elegaucki i  przystojny Kazio Tokanw^ 
wyruszył w dwie pary koni, z drabiniastym wozem i asysj L  
sekcji ułanów. Pluton honorowy też się wystawi.. Muszą ca I: 
odśpiewać. Najlepiej śpiewają: „Jak to na wojence ładnie' U
Dobrze, niech śpiewają co chcą, aby było wesoło i uroczyły L  
Calusieńki korpus oficerski i podoficerski na „dworcu". Qeźj jh 
w iście... oczywiście. Czy służbowo.., przy szablach.. J l |T 
białe rękawiczki? W ięc tak —  pół służbowo i pól galowe^ o 
przy szablach i w białych rękawiczkach K iedy pociąg zatrfn 
ma się; ukryci uprzednio trębacze ^yskoęzą z po^a stawił 
odegrają fanfarę, później orkiestra marsza, panie wręczą kwiapn 
i Jadwiżka z ojcem i majorem wsiądzie do poWozu, zap&ę£> 
nego w białe konie i ubranego kwiatami. Wieczorem przyjąp< 
i „garden party".

Rozeszliśmy się późnym wieczorem po opracowaniu calęgf 
planu przyjęcia. W  pułku wrzało i kotłowało się, jak fpp 
mrowisku. Ey

Poszliśmy ze Stachem Pusłowskim na kwatery. Gdzieïï Ig 
gdzie migotały jeszcze światełka. Majowa noc pełną garśa i* 
rozrzuciła gw iazdy po niebie. Daleko, gdzieś we wsi psy sza p  
kały. Kw itły  kasztany i w ielkie; kiście bzu zwisały za sżŁ i 
chetami. Ciemno było, pachnąco i aksamitnie. 1

, Portek przyzwoitych nie mam -—  jęknął Stach, jM r
— Portki głupstwo — odpowiedziałem — grunt, żebyś mm* 

gębę do ludzi podobną.
umyję się gorącą wodą — zdecydował. , v&ft.
Po skrzypiącym mostku, pomiędzy krzewami bzów, 

jąc się i w  ciemności popycnając weszliśmy do pokoju ?
Długó zapalał lampę, poczem ryknął:
—  Patrz, to ścierwo Józek znów nie posprzątał. - Ajl-‘-i
Była to odwieczna historia. Ordynans Józek

sprzątania.
Rozejrzałem się bez zainteresowania. Nasze, kawalerskie?® 

ko je  doskonale były mi znane. Przede wszystkim, 
czarny, rosyjskim * systemem budowany piec, podobny 
kiejś obrzydliwej baszty. Rzadko zamiatana, brfidna po®*® 
z nieheblowanych desek, zarzucona niedopałkami i PaP^/^M 
Polowe łóżko, wygniecione i możliwie rozłechtane, 
obstrz.ępionym kocem. Podejrzanej czystości poduszka- «

Eieca bateria próżnych butelek po piwie i wódce. Je£jjr° 
ie krzesło i krzywy stół, pokryty również kocem- 

niesłychany bałagan: regulaminy, mapy, rewolwerowe
fotografie koni i kobiet, popiół szczątki tytoniu, na 
lusterko, zeschnięty wraz z mydlinami pendzel d° 8 
stare rękawiczki, wydrążone kopyto końskie zaBa‘alj 
niczki, blok meldunkowy, jakieś ogryzki ołówków. 
kiem skrzyżowane szable, pięć karabinów różnych 
„Nagan“  w  w ielkiej koburze, lornetka i łaszka *— P .u jjM  
różnokolorowe wstęgi kotylionowe i szereg odznak i P18 1 
zdobytych na najrozmaitszych konnych zawodach. ; M

(Dokończenie
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Z pamiętnika klubowca
Artykuł „Sprzeczności* «mieściliśmy jako 

polemiczny, chcąc usłyszeć głos i naszych spor­
towców na ten tok aktualny temat. Ponieważ 
nikt z miejscowych dotąd głosu nie podał, 
udzielamy go Ilustrowanemu Kurierowi Co» 
dziennemu, który przez usta i pióro utalento­
wanego p. Tonamy to samo zadami e omawia.

- O ile rozumiemy, oba artykuły bynajmniej 
nie są wyprawą krzyżową przeciwko sportowi. 
Chodjzi tylko o umiar i o przypomnienie, że 
nawet w zdrowym ciele musi być jednak i 
duch. R e d a k c j a .

21-go maja. Ojciec wczoraj do mnie: 
K — Dlaczego nie weźmiesz się do jakiej 
jroboty, nygusie? Inni już są na posadzie 
pożenili się.
BP— A branie udziału w życiu sporto­
wym, to nie zajęcie? Tylko, że społeczeń­
stwo nie płaci za to pensji, ale przyjdzie 
bsas — wtedy, kiedy przestaną nami rzą­
dzić ci starzy, dla których misja cywib- 
zacyjna sportu jest niezrozumiała. Do 
wen należy i mój fater.
I  Wczoraj dyskutowałem z Szymczakiem 
b upadku kolarstwa. A mój przodek — 
niby ojciec:
F-" Co wy się tym. kotlarstwem tak,., 
martwicie?

Bo on jeszcze jest z tych, co mówią o 
jeździe na bicyklu.

i-go czerwca. Wogóle jak może być 
i  nas kóltura. Rząd odmówił subwencji 
niskiej reprezentacji tenisa stołowego  ̂
Która miała wyjechać na światowe zawo­
dy do Ankary. Potrzebowali 50 tysięcy. 
Po wielu ceregielach dostali ostatecznie 10 
tysięey i z czym się tu wygłupiać.

Niechby zdyskwalifikowano jeszcze ze 
sto katedr! Byłyby pieniądze! Dowie­
działem się, np., że są w Polsce katedry 
jpaleologii. Nikt w klubie nie wie, co to 
jest, nawet Kominiarczyk, a on wszystko 
wie I za coś takiego jakieś typy biorą 
i®pkie grajcary. Jak my dojdziemy do 
władzy, to pokasuje się takie paleologie.
* 12-go czerwca. Nie dziwię się teraz,

Kolumna harcerska

że ani pies nie zagląda do teatru. Stefa, 
moja narzeczona, którą mam od 30 maja, 
zawlokła mię na tego Schaba, czy Sehala. 
Wytrzymałem do pierwszej rundy i jesz­
cze nigdy nie byłem taki zmęczony.

Co on się właściwie łodzi czepia? Pyta­
łem się o to Kominiarczyka, a on mi po­
wiedział, że Sehab jest ciężki i d y j o t a ,  
a jeszcze cięższy, kto na to chodzi. A 

-Kominiarczyk zna się na literaturze i mó­
wi, że literatura zabija tylko ducha spor* 
towego. F to publiczność odczuwa. Nie 
dziwić się też, że w teatrze było może 
50 widzów. Niechby zrobili zawody bok­
serskie* albo rzuty młotem, toby'zobaezyli. 
Teatr miałby takie dochody, że nie po­
trzebowałby subwencji.

28-go czerwca. Czego właściwie w tej 
szkole uczą? Stefa' niedawno zdała ma­
turę i nie wie, co to jest Fifa, ani o. k„ a 
na Kafkę napastnika Tarnovii mówi, że 
jest znanym czeskim literatem.

To całe gimnazjum, to ordynarna ko­
panina mózgów. Miałem niedawno w rę­
ce dzieje najnowszej kultury polskiej. O 
Walasiewiczównej, o Jędrzejowskiej, o 
Wereyu, o Cyganiewiczu ani słowa.

ł.Afłn  ̂ kóltóra.
15-go lipca. Stefa ml opowiadała, że 

księżye kręci się dookoła ziemi w ciągu 
27-miu dni. O czym tu gadać, przecież to 
żądny rekord!

Ciągle stary mnie dopinguje, żebym 
szukał sobie posady. Gdyby miał dueha 
sportowego, rozumiałby moją sytuację- 
Ale cała iftoja rodzina taka. Gdym oświad­
czył wujowi Stanisławowi, że Arehambaud 
stracił żółtą koszulkę, to on szybko prze­
szedł na niebezpieczeństwo wojny świato­
wej. Przecież to niebezpiecaeństwo się 
zaczęło odkąd skończyła się wojna świa­
towa. Całkiem nieciekawy temat.

18-go lipca. Stefa kłóci się ze mną, że

charować pisze się przez h. A czerń»?? 
puchar!

Wpadł mi niedawno numer „Życia 
Chemicznego**. O  sporcie tam głuchot A1 
przecież taki „Przemysł Drzewny", zaproś 
wadził już dodatek sportowy.

Wogóle w tych dziennikach niema co 
czytać, jedna albo dwie kartki o sporcie, 
a reszta, to polityka — czyli struganie wa­
riata, albo — co gorsza — literatura. Ko­
miniarczyk mówi, że literatura byłaby 
dobra, tylko, że literaci patałachy, bo nie 
mają trenerów. A to, co teraz w wypoży­
czalniach. to wszystko do wygwizdania.

21-go lipca. Wielka inowacja, którą 
powita sport z radością. W naszym klubie 
powstała sekcja N.- K. (N«'eczytających' 
Książek), którzy zobowiązali się pod sło-* 
wem chonoru zwalczać czytelnictwo ksią­
żek i skierować społeczeństwo na sport.

Będziemy czytać książki, ale tylko 
wtedy, kiedy będą pisane jakimś uczci­
wym stylem. Jak w sprawozdaniu sporto­
wym napisze się: 0:2, to każdy rozumie o 
co się rozchodzi i niema zawracania głowy.

1-go sierpnia. Hura. hura, triumfalny 
pochód polskiej pięści. Piwowar położył w  
Temeszwarzé Kramarza i strasznego K oy  
ensa.

Teraz dopiero o Polsce ludzie się 
dowiedzą!

5*go sierpnia. Katastrofa. Kominiar­
czyk przegrał o 2 i pół cm. Duma naszego 
klubu i środkowej Europy. Ludzie o 
niczym innym nie mówią. Świat jesf 
smutny. Wujek naturalnie ma swoje zda­
nie: że Kiepura był 38 razy wywoływany, 
gdy śpiewał Straszny Dwór tego Tośki czy, 
Toskaniego. Co z tego kiedy przegrał Ko­
miniarczyk.

Stary, nie chce dać pieniędzy. Nie 
zapłaciłem nawet wkładki do klubu.

Ach, żeby się to skończyło!
25-go sierpnia. Halo, żenię się! Stefa 

dostała posadę. Tommy

Złudzenie organów zmysłu
^Otaczający nas świat barw, kształtów, 
f * ! * ?  to^ów i głosów, jest nieprzebraną 
•opalnią i bezcenną skarbnicą zuchowych 
^iczeń. Na zbiórkach zmysły zucha u- 
uoskonalają się stale przez świadome od- 
nteiame z niego wszystkiego, drogą po- 
■taegaaia i myślenia, a następnie spraw- 
®*enia tych wrażeń. Często jednak, 

woli, zuchy wynoszą swoje sub­
iektywne spostrzeżenia i nie odtwarzają 
wiernie tego co widzieli lub słyszeli.

‘-'Zieje się to z powodu nieścisłości W 
Spostrzeganiu, z czego wypływa złudzenie

organów zmysłu. Trzeba więc poza nor­
malnymi ćwiczeniami przerabiać z zucha­
mi 'ćwiczenia złudzeń.

Normalnie zmysł wzroku rzadko się 
myli, ostrość jednak i intensywność wraże­
nia zależy od wielu warunków.

I tak z dwóch iudzi równej wysokości 
ubranych jeden w garnitur z liniami pio­
nowymi, a drugi poziomymi, smukłejszym 
i wyższym wyda się ten po którym biegną 
Mńie pionowe.

Położenie linii wpływa też na ocenia­

nie ich długości. Dłuższą nam się wydaje 
granica lasu biegnąca prostopadle do linii 
naszego marszu, a krótszą granica przy 
drodze po której idziemy.

W drukowanej literze „S” jest zwy­
czajnie brzuszek dolny większy od ' górne­
go. Normalnie nie widzimy tego, .albo­
wiem patrzymy na nią jako na znak gra­
ficzny, a nie na linię krzywą. Jeżeli ją 
jednak odwrócimy, to wskutek zmiany 
położenia, przestaje ta litera być dla nas 
symbolem. W mózgu nie występują 
wnioskr, które poprzednio, łączyły się z
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wrażeniem wzrokowym tej litery i zaraz 
zauważymy, ie brzuszek górny jest mńiej- 
szy od dolnego.

U człowieka w czapce twarz wyda się 
bardziej okrągła, niż bez czapki. Bardziej 
okrągłą wyda się też twarą w rumieńcach.

Dachy i stoki; górskie oceniane z dale* 
ka wydają się nam ogromnie strome, z 
bliska okazują się jeanak możliwe do 
wzejścia,

W teatrach stosują cÿliàdryczné- |ia- 
szczyzny i tak wysokie, ż& ż żadnego 
miejsca widowni nie jest widoczny ich 
górny koniec. Ten brak oparcia dla 
wzroku powoduje wrażenie, nieograniczo­
nego horyzontu.

Robimy znaczne błędy w ocenianiu 
wielkości przedmiotów wysoko położo­
nych, zmniejszając je  zwykle kilka razy. 
Figury świętych, na jasnogórskiej wieży 
wydają się nam małymi i zdumiewamy się,

fdy wszedłszy na wieżę zobaczymy je  z 
liska.

iNa ocenianie wielkości przedmiotu 
wpływa też i tło na jakim się przedmiot 
znajduje. Chata na białym tle śniegu 
wyda się nam mniejszą, niż takiej wiel­
kości biały domek na ciemnym tle lasu.

Z chwilą kiedy do wrażeń i postrzeżeń 
dołączy się potrzeba oceny, sprawa kom­
plikuje się jeszcze bardziej.

. Gdy wyrzucimy sto ziaren "groehu WĘ 
podłogę, to ilość ta będzie najfantastycz­
niej oceniana. Jeżeli będzie rozrzucony 
on szeroko, ilość właściwą będziemy Zaw­
sze zmniejszać, a w większym skupieniu
1— zwiększać.

Znaną jest rzeczą, że.-pófcój-umeblowa­
ny, podwórze, piać pusty czy leśna polana, 
wydają się nam o wiele mniejsze, niż u- 
tnebloWane czy zabudowane. Dziwimy 
się potem, ile to przeczy zmieśćiło się w 
takim małym pokoju, albo jaki ogromny 
budynek postawiono na mafej parceli,' a, 
na tak małej polanie rozbito tak ogromny.

Pozatem wpływa *na złudzenie,- i wiel­
kość otworu, przez który spoglądajmy- 
Wchodzi tu w grę prawo kontrastu, które 
mocno wpływa na naszê wrażenia względ­
nie wnioski. Przedmioty_i osoby oglądane 
przez dziurkę od klucza, lub przez rękę 
zwiniętą w rurkę, wydają się nam mniej­
sze. niż gdy patrzymy na nie normalnie*. •

CzłoWiek mały wobec bardzo wysokie* 
go, Jub stojący w gęstym wysokopiennym 
lesie, wyda się nam specjalnie niskim. W 
uniformie szkolnym lulb na cywila harcerz 
zawsze wydaje się starszym, niż w spoden­
kach i koszulce.' Hârcerski rijuńdurek 
.,odmładza".

Żółte buciki na czarnej ziemi wyda­
dzą się jasno żółtymi, zaś na białym pia­
sku— brązowymi. Też buty na normalnej 
nodze — małymi, a na małej —- dużymi- 
Harcerz średnio opalony wyda się w  jas­
nym pokoju murzynem, à w lesie na jego 
opaleniznę nie zwrócimy prawie uwagi. 
Szare paski papieru ułożone na kilku pa- 
skach o innych barwach dadzą wrażenie 
różnych kolorów dopełniających, zależnie 
od barwy podkładki.

Dużą rolę odgrywają też warunki at* 
mosferyczne. Migotliwe światło księżyca 
zmienia kształty przedmiotów obserwowa­
nych -i czyni je  nie naturalnymi. Próby 
wykonane w takich warunkach wykazały, 
że dobrze znajomego człowieka można w 
pierwszej kwadrze rozpoznać z odległości
2—6 metrów, przy pełni; 7—10 metrów. 
Odwrotnie rzeczy się przedstawiają w 
jasny słoneczny dzień grzy przejrzystym

czystym powietrzu. Przedmioty odlegfe 
wydają się nam bliskimi, Złudzenie to

Êpwoauje . wniosek,, że • jeśli ja wi^łżę ja- 
iś przedmiot Wyraźnie, to musi on 'być, 

« blisko mnie.
.Człowiek stojący w  nocy pod silną 

lampą łukową, wyda się nam z odległości 
ó wièîfe wyższy niż jest W rzećzywi&tdści 
Powodują ’to strumienie światła o silnym 
natężeniu i otóczająea ciemność, Ognisko1 
w ciemnej nocy z pewnej odległości zdaje 
się nam płonącym domem położonym da* 

h leko.
Przezroczysta^., stojąca woda bardziej 

„zbliżą** dno, niż takaż woda płynąca. 
Jasne dno rzeki czyni złudzenie płytkości 
wody, a ciemne i zamulone, czyni wraże- 

. nie głębi.
Na jednolitość zjawisk psychicznych 

wpływa też przyzwyczajenie do pewnych 
form, wzajemna sugestia i utorowana go­
towość psychiki w kierunku pewnych ko­
jarzeń. Gdy weźmiemy kartkę białego

Eapieru z czarnym punktem i będziemy 
iłkrakrotnie do zuchów zbliżać się, aż 
zobaczą punkcik, a potem się oddalać aż 

im zniknie i  w tym czasie odwrócimy nie­
postrzeżenie papier na stronę zupełnie czy* 
stą, to przy zbliżaniu się Zuchy punkt ten 
będą widziały wyraźnie.

Nie zapominajmy, że błędność wrażeń 
wzrokowych wzmaga często pracę fanta­
zji, a dalej ta właściwość umysłu, że przyj­
mując wrażenia będące cżęścią jakiejś 
całości, mocą przyzwyczajenia dorabiamy 
do nich w umyśle błyskawicznie resztę. U 
zucha to dzieje się dość często, albowiem 
dziecko ma dość wąski zakres wiadomości 
życiowych i to powoduje mylne nieraz 
tłómaczen i e faktów. Żywa fantazja dzieci 
pobudzana ponadto opowiadaniami i sna­
mi, nie odgranicza się tak wyraźnie od 
rzeczywistości, jak u dorosłych stąd i sfał­
szowania.

Teraz trochę o cżasie. Do jednej mi­
nuty, zwykle nam się wydłuża. Tenden­
cja przewyżki niweluje4 się przy czasie 
pięciominutowym, aby ustąpić już przy 10 
minutach, tendencji przeciwnej ~  obni­
żania. Z zasady: krótki czas wydaje się 
zawsze dłuższym.

Nuda i nieczynność,- ból, strach, ocze­
kiwanie, niepewność, nie dogodna pozyc-. 
ja, nie miła praca, przykre otoczenie, 
zimno i ciemność też wydłużają czas.

Przejdźmy do słuchu.
Zmysł ten ulega jeszcze łatw iej złu­

dzeniu aniżeli wzrok. Pomyłki tu są 
częste. Na warunki słyszenia składają 
się: odległość z której nas głos dochodzi, 
przeszkody na jakie na drodze napotyka,

— , .  TB-mnn— J W l l  W
eiśzy, lastt . ka^ y  .szelest ^«ę/zwiękg^

' w  gwarze ulicy słaba ie.. Powietrze cm 
kié, wiïgoÊûe ,jeśt słabszym przewÆ* 
kiem głosu, niż suche, „c zy  rozrzedź* 
Głos po rosie płynie donośniej i dalej* 
obu stron dużej rzeki można p ó ro z^ ji 
śię głosowo skuteczniej , niż gdyfcy 7® 
przestrzeń nie przedzielona była wód»

W  budynku sklepionym głoś się

§uje, zaś w  załamaniach sciant ginie, w 
rewnianym budynku . ten sam adrf^ 
będzie pilniejszym niż ’ w  murów^aw 

Inńy będzie odgłos uderzenia kijem, jstóry 
trzymamy, raz za koniec, a drugi raz 
środku. Wieczorem zegarek „cyka" , 
niej niż w dzień.. Słaby, ale słyszaW 
dźwięk, nie bywa słyszany, jeżeli nasJ. i 
puje po dźwięku silnym.

A  Oto omyłki węchowe.
Gdy wiemy, że na obiad będzie zupa i 

rakowa, to na pewno poczujemy je j 23. § 
pach, chociaż zamiast te j zupy ugotowaną 
została inna. Podczas jednego eksperci 
mentu (Glossoma) wylano z buteleczki m 
kawałek materii czystą wodę prosząc Â 
podniesienie ręki tych, którzy poczują 
miły zapacb. T rzy  czwarte obecny en p<xU 
niosło ręce, a niektórzy zamierzali opul^l 
salę z powodu przykrego zapachu. Wieij 
zaczęło się skarżyć z powodu odoru navrgi 
na ból głowy.

Błędy, też są i w  ocenianiu ciężaru, 
dwóch nie jednakowych, lecz tej saméf 
wagi .ciężarków, łże jszym wyda się ten, 
który jest mniejszy. Z dwóch jednakovtëâ 
wagi przedmiotów, cięższym wydâf sic 
przedmiot o niedogodnym chwycie. Jeż» 
zaś przedmioty kształtem i wagą będą jœ 
nakowe, to Zimniejszy będzie się jednM] 
wydawał cięższyna. Gdy w  ręce zim i® 
to i niesiony przedmiot będzie nam baaj 
dziej ważył. Toż samo, gdy jesteśm* 
zmęczeni.

Psycholog Gross twierdzi, że nie zmyjfl 
nasz się myli, błędnie podając wraźeiJB 
jakie ze świata zewnętrznego otrzymuj* 
tylko my naszą pracą mózgu, wnioskam® 
jakie się momentalnie łączą z ukaznj* 
cym się na polu naszej świadomości wra-Ct 
żeniem, psujemy ten obraz. Nie nastąpił 
to, gdy będziemy bardziej ostrożni 
sądzie.

Sugestia wzajemna, w p ływ  zdania osflł 
by autorytatywnej, też powodują spaóe® 
nie.

Wszystko to winno być zuchom znane* 
Ćwicząc więc zmysły swych zuchów {»  i  
winniśmy pamiętać też i o ich złudzeniach ą 

A. Anik-Nikończp I

Harcerstwo polskie na obczyźnie
KONFERENCJA HARCERSKA. W soboję, 

dnia 19 b. m., odbyła się konferencja kierowników 
pracy harcerskiej a terenu oałej Btpcowiny. Wzięli 
w niej udział <mtżynowe i drużynowz następują­
cych ośrodków: Czerniowce, Żuczka, Sadagóra, Hli- 
boka, Panca, Ruda i Bojany. Po złożeniu sprawo­
zdań z całorocznej pracy przez kierowników pracy 
harcerskiej, omówiono i przedyskutowanobłędy i 
dorobek harcerski oraz czekające harcerstwo polskie 
w Rumunii od września przyszłego roku nowe formy 
organizacyjne (jak wiadomo, harcerstwo rumuńskie 
i polskie w Rumunii zostało rozwiązane, a całą do­
tychczasową robotę harcerską polską będzie się pro­
wadziło z niesłabnącą intensywnością w ramach ru­
muńskich oddziałów strażerskich).

Referat o strukturze organizacyjnej harcerstwa 
Polskiego — opracowany bardzo ciekawie —  wygłosił 
p, Chełminiak.

■ Po Wyczerpaniu porządku dziennego, odbył się 
wieczór klubowy, połączony z herbatką.

ZAŁOŻENIE KOŁA PRZYJACIÓŁ HARCEM* I 
yr PARYŻU1. W dniach ostatnich odbyło się *  .**" 1 
ryżu zebranie organizacyjne K<àa Przyjaciół HsrSf | 
stwa przy polskich hufcach harcerskięjL*|

Nowozałożone Koło będzie się opiekować w®" 1 
stkimi paryskimi drużynami harcerskimi do. cg* I 
zorganizowania Kół przy poszczególnj^. r I

WALASIÉWICZÔWNA Z O R G A N I Z O W A Ł A  f  

DRUŻYNĘ. (Sit. WalasieWiczówna zorgaK*o ł  
prży gnieździe 920 Sokolstwa w Clevelano, | 
piłki koszykowej, którą nazwała Drużyną Oli®!11”  j  
Sokolic Polskich. .

Drużyna ta, ćwiczona przez S. Walasiewicw^ł 
wygrała dotychczas wszystkie spotkania, '* u. 
17-tu, zdobywając ogółem 493 punktów do W*‘ g j  
mierzą ubiegać się z czasem o zdobycie 
skiego szampionatu piłki koszykowej, w 
eie zaś będzie brać udział w Polskich Zawoa#
Rie mają b y ć  zorganizowane przez R^dę 01 1 
Organizacyjną w Stanach Z j e d n o c z o n y c h .

■■ 11 1 1,11 K



[ Ponieważ robotnicy często piszą do 
Konsulatu, że nie otrzymują szybkiej od­
powiedzi na swoje listy, w  Idórych skarżą 
jgię na złe warunki pracy, wobec tego 
Konsulat R. P. w Rydze wyjaśnia, iż w  

lyrypadkach wysyłanych do Konsulatu za­
żaleń, należy dłużej czekać na odpowiedź; 

Ęfiłyż każde zażalenie robotnika przesyła 
Consulat Łotewskiej Izbie Rolniczej w  
felgawie a ta dopiero przeprowadza do­
godzenia czy skarga robotnika jest słu­
szną. Takie załatwienie sprawy zajmuje 
Lilka tygodni czasu wobec czego należy 
perpliwie czekać.
v Jeszcze o pisaniu listów do Konsulatu 
I  Chcąc ułatwić robotnikom sprawę pisa­
nia listów Konsulat R. P. w Rydze podał 
fcilka wąorów pisania listów do Konsulatu 
fo różnych sprawach w  117 numerze „Na- 
feego Życia" z dnia 14 marca 193? r. Mu 
mo to ciągle jednak nadchodzą do Konsu-~ 
latu listy z których trudno bardzo zorien­
tować o co piszącemu chodzi, wobec tego 
Konsulat R. P. jeszcze faz przypomina, że 
»by listy, pisane do Konsulatu były jak 
^najprędzej załatwione, winny odpowiadać 
następującym warunkom: 
fi pisać należy zawsze Szczerą prawdę,
8) pisać należy tylko jasno, wyraźnie i po- 
frdawać zawsze swój dokładny adres, 
f| pisać należy po polsku lub leż, o ile 
|r robotnik pisać nie umie, może mu napi- 

sać drugą osoba po łotewśku, nie nalę- 
- ’ży pisać do Konsulatu po Rosyjsku,
' -Z kolei podaje się wzór listu w spra= 
wie zażaleń na warunki życia i pracy ti 
pracodawców łotewskich.

Wzór Nr* 4 
ł) Imię i nazwisko piszącego oraz dókład- 
i: ny adres zamieszkania (miejsce pracy)? 
2) Imię i nazwisko gospodarza, biuro pra- 
K cy (kontora), w  którym podpisał ro- 
^*4łotnik kontrakt, następnie napisać na- 
K  leży krótko na co się piszący żali np.: 
1 (złe wyżywienie — co daje jeść, złe 
? traktowanie, — wyzywa, bije itp.)<-

Konsulat R. P. w  Rydze

wie więcej niż 80 sant. tygodniowo na 
zabawy, wódkę, tytoń i t. p* wydaje. 
Każdy więc kulturalny człowiek musi za­
równo i na ten wydatek, t. j. na pismo, 
znaleźć pieniędzy.

p. J. Mukiel w Edole. Prenumeratę 
ma Pan opłaconą do 15 września r. b. 
Roczna prenumerata „Nasze Życie** kosz­
tuje Łs 9.-—. K. Mukiel nie jest naszym 
prenumeratorem — nie posiadamy więc 
jego adresu, ale postaramy się o znalezie­
nie go za pomocą ogłoszenia w naszym 
piśmie.

Dziękujemy za serdeczne ‘ słowa pod 
adresem naszego pisma.

p. P. Chartowicz w Widriżi. Odpo­
wiedź na pytanie co do wywiezienia ro­
weru znajdzie Pan w Nr. ‘ 135 „N. Ż.“ . 
Chcąc sprowadzić siostrę na roboty do Łot­
wy, musi Pan przedewszystkiem znaleźć 
dla niej gospodarza i już ten przyszły 
gospodarz ma się udać do Biura Pracy i 
Konsulatu Polskiego by załatwić po­
trzebne formalności.

p. W. Piętrowski w Ligatne — o rowe­
rze patrz odpowiedź wyżej. Co do wyso- 
kości kary, jaką może sąd wymierzyć za 
pobicie kogoś, będzie to zależało od eks­
pertyzy lekarskiej, okoliczności całego 
zajścia, zeznania świadków i t. d. Dopiero

po przesłuchaniu sprawy sąd może o rz.ee 
o wysokości kary. Najlepiej takie spra-» 
wy, jeśli można, zakończyć polubowną 
ugodą.

A. Bryś w Gulbene. Znaczki przysłano 
przez Pana są dobre.. Szkoły polskie są 
w Jełgawie i Liepai. W  tych miastach są 
również i kościoły katolickie. Odpowiedź 
na pytanie, jak sprowadzić krewnych na' 
roboty rolne, patrz wyżej. Co zaś się 
tyczy dzieci i żony, tb może Pan ich spro-* 
wadzić tylko za zgodą gospodarza i BiuraJ 
Pracy, przy czym z ulgowych przejazdów,, 
kolejowych członkowie rodziny nie korzy-, 
stają.

M. Szulga — Wireszy. Jeśli robotnica' 
zachorowała tak, że w najbliższym czasie 
nie będzie zdolna do pracy umowa może 
być rozwiązana bez żadnych złych na", 
stępstw dla tej robotnicy. Należy jednał?/ 
uzyskać na to zgodę policji lub Biura'( 
Pracy, które tę zgodę udzielą na mocy od-*, 
nośnego zaświadczenia lekarza.

Konstanty Mukiel, a 'również 
wszyscy, kto wie, gdzie on zamiesz­
kuje, są proszeni o podanie Jego 
adresu do Redakcji „Naszego Życia“ .

I T u r n i ł ^
I W  s i l i # r  w  w W U U Ł l i c l i l i  I I  Fil l i  I IA V K / V i l l l l l v MmCitn lilr tv w

Powiadamiamy, że katolickie , nabo- się w następujące dnie, w niżej podanych 
żeństwa na terytorium Wicłzeme odbędą’ miejscowościach:

1. sieprnia o
25. lipca o 
8. sierpnia o

15. sierpnia o 
22. sierpnia o 
29. sierpnia o 
5. września o 

12. września o 
19. września o
26. września o

godz. 9 
godz. 9 • 
godz. 9 
godz. 9 
godz. 9 
godz. 9 
godz. 9 
godz. 9 
godz. 9 
godz. 9

Erglos
Alüksnë
Dikjos
Valmierà
Cesvainë
Rencênos
Nïtaurë
Dzërbenë
Alojâ
Stâmeriena

o godz. 12 
o gôdz. 12 
o godz. 12 
o godz. 12 
o godz. 12 
o godz. 12 
o godz. 12 
o godz. 12 
o godz. 12 
o godz. 12

Stâmeriena
PJaviçâs
Limbażos
Smiltenê >
Laudonâ
Rüjienâ
Piebalgà
Mâlpilï
Mazsalacâ
Alüksnë

Robotnikom — Katolikom należy w jaknajliczniej stawić się i wysłuchać, 
'poczuciu swego obowiązku religijnego Mszy św. Redakcja

p. Al. Zbrodyko -— Estonia, Tapa» 
Dziękujemy za list. Chętnie w  miarę 
jnożności uwzględnimy 1 życzenia Pana( 
i l j  0 mu8imY dbać o to, by nie tylko 
gfpostkoffl, ale szerokim masom dogodzić.

możemy przystać na to, że zdaniem 
* ana pismo dla robotnika polskiego jest 

progie. tWiemy napewno, że większość 
P®**> Itto na drożyznę narzeka ,niewątpli- Z życia Robotników Eolskich W Łofwi»
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É O S P O D H B C Z Ï  
Skutki gradobicia

Każda • . • w norraalnycli
warunkach, w ciąga całego swego okresu 
wegetacyjnego, narażona jest na szereg 
niebezpieczeństw, zagrażających je j  ry­
cin. Wszelkie objawy nienormalnego roz­
woju i przedwczesnej śmierci rośliny, 
znajdują swe źródło w występowaniu 
licznych chorób oraz uszkodzeń, 
spowodowanych przez niekorzystne

Swpływ y atmosferyczne. Wiemy wszyscy, 
‘ leie skutki wywiera na młode roślinki

ugo trwająca posucha, lub bezustanny 
.deszcz. , Nie raniej groźne dla korzystne­
go plonu danej rośliny -może się okazać 
uszkodzenie plantacji przez grad.

Szkody wyrządzone przez gradobicie 
na naszych roślinach uprawnych są bar* 
dzo różne, zależnie ód stadium rozwoju, 
w którym rośliny tą klęską zostały nawie­
dzone. W wielu wypadkach objawy cho­
robowe, wywołane przez gradobicie, przy­
pominają uszkodzenia spowodowane przez 
pasożytnicze grzyby, lub ‘szkodniki zwie­
rzęce, tak, ze szacującym szkody gradowe > 
trudno jest nieraz ustalić, czy zniszczenie 
przez grad, czy też przez szkodniki świata 
roślinnego czy zwierzęcego zostały spo­
wodowane:

Przejście gradu nad pewną okolicą po­
zostawia ślady na glebie i na roślinach na 
niej rosnących. Gleba pod wpływem rap* 
łownych uderzeń kulek lodu zbija się%i 
tworzy skorupę, tak niekorzystną dla nor­
malnego rozwoju rośliny. Same rośliny,
0 ile nie zostaną doszczętnie połamane, 
wykaznją liczne zgięcia, a liście ich są 
poprzedziurawiane od gradu. Szczególnie 
dobrze widać to na roślinach, które mają 
szérokie, rozîorzvste liście, jak buraki, I
1 d. Główną jednak oznaką uszkodzenia . 
przez grad jest zbielenie roślin, które 
powsta ję  przez to, że gwałtów ne uderzenia, 
grądu rozrywają wierzchnią skórkę roś-, 
liny i do tak powstałego zranienia na­
skórka dochodzi powietrze, powodując 
zbielenie rośliny. Na zbożu dojrzałym 
miejsca uderzenia gradu są mało widocz­
ne,‘wówczas szukamy tych objawów u 
sąsiednich jeszcze zielonych roślin i po 
silniejszych lub słabszych oznakach zni­
szczenia wnioskujemy o silniejszym łub 
słabszym opadzie gradu.

Połamane j>rzez grad źdźbła mogą w 
pewnym stopniu znowu się wyprostować, 
lecz to rzadko się zdarza, a i wtedy należy 
się liczyć ze zmniejszonym plonem. Bar­
dzo często źdźbło jest ledwo uszkodzone, 
jednak pochwa górnego liścia uległa skut­
kiem gradu.takiemn zniszczeniu, zenie ma 
mowy o normalnym wykształceniu się 
kłosa- Jeżeli zniszczenie to wystąpi nie­
zbyt silnie, wówczas kłos się wykształci, 
lecz będzie albo zupełnie pusty, albo też 
szczerbaty.

Groch t fasola, przed okresem swego 
Kwitnienia, są na gradobicie mało wrażli­
we, gdyż w miejsce uszkodzonych lob

zniszczonych pędów wyrastają liczne oo  ̂
we. Młocie sfrączki grpfbu ezy fasoli 
mogą od gradu dużo. ucierpieć, starsze są 
już nań mało wrażliwe.

Buraki pastewne zazwyczaj - większe 
Wykazują szkody, niż mniej z ziemi wy­
stające buraki cukrowe. Bardzo wrńż-

Należy przyjąć pod uwagę że jeśli 
zboże niskie, to stawia mały opór nożom 
i stąd śle się tnie. Trzeba wtedy opusz­
czać w dół krawędź stołu, a odwrotnie, 
gdy zboże długie, to krawędź stołu żni- 
wiarkowego unosimy ku górze. Jeśli 
zboże poległe, to żniwiarka może obcinać 
kłosy, które zbyt pochylone nie dostają 
się na stół, lecz marnują się wtedy na 
polu. Do poległego zboża można założyć 
do żniwiarki tak zwane „podnośniki" z 
wygiętych żelaznych prętów, które w ilo­
ści 4—5 sztuk się zakłada. Stanowią ofte 
jakby przedłożenie palców żniwiarek, 
rozczesują zboże i podnosząc ku górze po­
magają grabiom zagarnąć je na stół żni- 
wiarkowy. Nié mając podnośników trze­
ba przy poległym zbożu bodaj nac-hyłać w 
dół końce palców, w których chodzą no­
że, a czasem się tylko puszcza żniwiarkę 
„pod włos**, tj. odwrotnie do kierunku 
pochylonego zboża.

O ile zboże poplątane i pochylone, trze­
ba zwrócić uwagę na „rozdzielacz” , który 
znajduje się tam, gdzie stół styka się z 
niezżętym łanem i składa się z deski z 
dzioba, a u góry zakończony prętem że­
laznym, zagiętym półkolem w stronę sto­
łu. a laską drewnianą w stronę zboża, a 
zadanie jego jest by rozdzielał zżęte zboże 
od jeszcze stojącego i nie plątały się zżęte 
garścią. Otóż przy zbyt poplątanym zbo­
żu trzeba nieraz dodać na rozdzielacz 
dodatkowo deskę, by wyżej rozdzielał 
splątane zboże „gdyż inaczej może się 
obkręcać 'bawet koło korony grabi owej 
tak, że musi się aż stanąć i obczyścić, bo 
zatamuje ruch grabi.

Gdy zboże jest zbyt przestale i łatwo 
się osypuje, dodatkowo umocowuje się z 
tyłu stołu na 2 sztabkacb korytko z bla­
chy ocynkowanej, zasiatkowaue z wie­
rzchu, by kłosy zgarfywane ze stołu gra­
biami nie zaczepiały się o brzegi korytka. 
Korytko chwyta z jednej strony ziarna 
celne, które wykruszone mogły bygrabie 
zrzucić na ziemię, a z drugiej strony na­
siona chwastów, nie dopuszczając do ich 
rozsiewania się. Przekonano się, że ko­
rytko takie, przy zbyt dojrzałym zbożu, 
może zebrać ao fOft Kg ziarna, o fie pole 
aie zbyt czyste!

Najwięcej błędów widzi się w żniwiar-

liwe na grad są chmiel i tytoń. Wąsv 1 
chmielu bardzo łatwo pod wpływenig^,,^ f  
się dbrywa ją, Fiścfe zaś tyfontu, 1
rzone w mieisęe zrtisaczonycb grade» 1 
nigdy nie dorównują pod względem jako! § 
ści, swoim poprzednikom.

Znaną jesf rzeczą, ze najffe^hiej %jfil I  
chodzi w ciągi*, lata do katastrofy I
bicia wzdłuż Ł zw. pasów giadowypj, § 
Biegną one rokrocznie przeważnie oad 8 
tymi samymi tni ej sćo w ośc r a mi, których* 
mieszkańcy ponoszą nieraz nieobliczalne 1 
straty.

kach przy pracy grabi żniwiarkowydJ 
które łatwo można usunąć. Do takich za­
liczamy: f) Grabie wszystkimi zębami>  
derzają tak silnie o stół. że go rysują, I 
drapią ftp. By to usunąć, trzeba ustawić I 
inaczej grabisko w żelaznej obsadzie. W 
'tym celo odkręcamy śrubkę i przesuwamy! 
w wykroju, tak, że grabie można wyże» 
podnieść, lub niżej opuścić. Nieraz, gdy* 
zboże niskie, krótkie, umyślnie grabie n-F 
sko przesuwamy do stołu, by mogły nawet j 
lichy pokos zgarnąć, a odwrotnie, gdyl 
długie, gęste, to odsuwamy je  od stołu 
by za energicznie nie biły i niewymłacrjl 
ły  zboża. 2) Grabie nie idą równolegli 
do płaszczyzny stołu, lecz gdy jeden ząb j 
rysuje stoi, to ł  przeciwnego końca grabił 
ząb tak idzie wysoko, że nie zgarfojel 
garści ze stołu. W tym wypadku trzetal 
zjnienić nachylenie deski grahiowej ul 
stosunku do grabiska. oo uskutecznia się 1 
przez umocowanie grabiska w innym o-i 
tworku poprzeczki, która reguluje nachy I  
lenie deski grabiowej z zębami. 3) Zbo-C 
że nie mieści się -między grabiami ta k ,»*  
zboże częściowo aïe pada na stół. lecz nu i  
grabie, czyli „zakłada** o poprzednie gffr'l 
bie, a przez to podrywa się z grabiami do «  
góry i często nawi ja w koło korony | 
biowej. Ponieważ przyczyną jest to tvf- 
kle za długie zboże, które nie mieść się 
w  odstępach między grabiami, więc aby 
błąd usunąć dajemy .szerszą deskę P*- 
biową. 4) Albo grabie za wcześnie unosM 
się zê stołu nie zrzuciwszy z niego *bo*a>|| 
aż dopiero następna garść je  zsunie, *>6*  
przy tym mierzwi się zboże, albo 
grabie za długo przytrzymują zboże f  Ł 
sto\e, t. , j. za późjno się unoszą i. mim0' *  || 
spodem już garść zsunęła się i ’w êt3e.^  f  
po ścierni, to z wierzchu trzymają 
stąd wlecze się pasmem po ścierni* 
te leżą w kolumnie grabiowejt^ | 
całą kolumnę grabiową przekręcić na F 
ło je j  pionowej osi w odpowiednią j 
co się uskutecznia za pomocą podłóg®^ 1̂ 
tych otworów u podstawy kolumny, W  fc 
które przechodzą śruby. , >1

Jak widzimy, w wielu w y padkacn ib | 
na samemu sobie poradzić ,gdy żniw ^  
funkcjonuje nieprawidłowo, a ty® 
uchronić się od strat, ora* œirf P . 1 
żniwiarki „czystą**, prawidłowo wv*°® I

Żniwiarka i poprawa jej błędów
w pracy
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[Kilka liczb...
Mechanizacja gospodarki rolnej- w 

Danii i w Łotwie
I  Chcąc inief pojęcie jak dalccć nasee 

^gospodarki odbiegają jeszcze od należy­
tego zmechanizowania, L j. od wykorzysta­
nia należytej ilości maszyn rolnicznycn — 
trzeba przyjrzeć się niżej podanej tabelce
p a  równa werej.

Należy również przy jąć pod uwagę, że 
obszar Łotwy obejmuje 66 tysięcy km. 
kw., a Danii — tytko 43 tys. Ludność Da­
nii (w liczbach zaokrąglonych) wynosi 3i5 
mil-, a Łotwy 2 mil.

Przy mniejszym zaludnieniu i więk­
szym obsarze, a więc przy mniejszej niż 
w Danii ilości rąk do roboty, musielibyśmy 
mieć znacznie większą od Duńczyków ilość 
‘ maszyn.

Cóż jednak wykazuje statystyka

traktorów 
'jokomobili 
elekt romo torów 
silników

spal inowych 
motorów 

wietrznych 
siewników 
kosiarek 
żniwiarek 
^maszyn do kopa. 

nia buraków 
cukrowych

w  Danii 
6650
1273

73614

34853

15518
128000
115000
92000

20000

w Łotwie

444
2503
1500 —

1200

600
7881

39184
23870

Zapas złota i waluty wzrasta
Radu Banku Łofcwy zatwierdziła bilans 

na 19 lipca r. b. Zapusy złota wzrosły o 
2000 łatów i stanowią 'już Łs '77.467.630. 
Zapasy waluty zagranicznej w przeciągu 
ostatniego tygodnia zwiększyły się o 
413.000 łatów i stanowią oęrółem Łs 
39.653.352. Obieg monet srebrnych wzrósł 
o 26.000 łat.. a banknotów i bilonu na 
56200 lat. Obok tego portfel dyskontowa­
nych krótkoterminowych weksli zmniej­
szył się o 83000 łat, a pożyczki pod za­
bezpieczenia wzrosły o 464Ó00 tal., w obie­
gu banknotów — aa 46-876.190 lat. Wkła­
dy za tydzień wzrosły o 12000 łat., a ra­
chunki bieżące — 9027 lat. Obieg pie­
niężny za ostatni tydziei wzrósł o 1.582.000 
łat.

  Dochody kolei państwowych ro­
sną. W miesiącu czerwcu r. b. koleje 
państwowe pobrały Łs. 4L47O.50O za prze­
wóz pasażerów, bagażu, poczty i towa­
rów. W czerwcu r. ub. zaś tylko 3.038.400. 
Nadwyżka więc wynosi 1?^. Dochody 
kolejowych autobusów w czerwcu wyno­
siły Łs. tlf.909 czyli o 81,8% więcej niż w  
roku ubiegłym.
..., Zniżka ceny na mączkę fomasową. 

Inspektor cen A. Dinsberg zarządził zniż­
kę eeny na mączkę tomasową 16— 17%. 
Nadal 100 kg tege produktu będzie się 
sprzedawało po Łs 6.1Ô zamiast dotychcza­
sowych Łs 6.50. Zarządzenie to nabrało 
mocy prawnej z dniem 22 lipca r. b.

W walce z leśnymi
Są to dane bardzo pouczające. Wyka­

zuje to o ile ważne dla gospodarstw na­
szych jest dążenie rządu do udostępnienia 
maszyn rolniczych. Poucza również, że 
gmechanizując gospodarkę, coraz mniej bę- 
dziemy narzekali na brak rąk roboczych, 

|na drożyznę tych rąk i na zależność od 
[Jttich.

W  maju r. b. handel zewnętrzny 
bardzo był ożywiony

li Państwowy urząd statystyczny podaje,żc 
w maju import do Łotwy stanowi! 24,2 
miL Łs, eksport zaś — 19.7 miL Łs. Przyj­
mując pod uwagę intensywność importu, 
bilans handlu zewnętrznego był ujemny 
na 4,6 mil. Łs. W ciągu pierwszych pię­
ciu miesięcy r. b. import wynosił Łs 86,9, 
à eksport —  Łs 80,5, co daje bilans ujem­
ny na 6,4 miL Łs. W tym samym okresie 

" czasu rokja ubiegłego import wynosił 42,8 
miL Łs, a eksport — 43,4 czyli bilans był 

fdodatni.
W  maju r. b. wwieziono:
> nawozy sztuczne, na 2,6 miL Łs 
| wyroby

włókiennicze na 2,2 miL Łs
węgieł kamienny na 2,1 mil. Łs
wyroby

metalowe na 1,9 mil. Łs
pszenica na 1,3 miL Łs
bawełna na 1,1 mil. Łs
maszyny rolnicze na 0,9 miL Łs 
samochody 201 sztuk i i- d. 
Wywieziono;
materiały leśne na 8,9 mil. Łs
masło 3,3
fomiery 1̂ 7
len 1,1 i. i  d.

W okresie maja tranzyt przez Łotwę 
'wyniósł 18,459 ton, przeważnie z, ZSRR.

pożarami
——  W  rozmowie z dziennikarzami 

wice-dyrektor leśnego departamentu inż. 
K. Birnbaum wskazał na niektóre przy­
czyny częstych pożarów lasów. M. in. 
przypomniał on, że w okresie od 1 maja 
do 15 sierpnia ustawowo są zakazane 
wszelkie prace, związane z czyszczeniem 
czy regulowaniem lasów. Przekroczenie 
tego zakazu przyczynią się niejednokrot­
nie do powstawania pożarów, niszczących 
cenny materiał leśny. Ponadto w okresie 
letnim zabrania się spalania w lesie kory, 
gałęzi i innych pozostałości. Pozostałości 
te zresztą mogą i powinny być zużyte na 
potrzeby gospodarskie zwtaszeza w tych 
gospodarstwach, które posiadają niedużo 
lasu.

Winni przekroczenia zarządzeń, chro­
niących łasy od pożarów, będą pociągani 
do odpowiedzialności i srogo kaTani, to 
też w interesie wszystkich leży pilne i -  
uważne przestrzeganie odpowiednich na- 
.kazów ■właściwych władz.

  Nagrody dla wzorowych gospoda­
rzy i robotników rolnych. Na żądanie 
Łotewskiej Izby Rolniczej wszystkie gmi­
ny wiejskie Łotwy do dn. 15 lipca nade* 
słały do Izby wykazy robotników rolnych, 
zasługujących na nagrodę za wzorową 
pracę na roli. Nadesłano 1700 nazwisk 
kandydatów. Oprócz tego z polecenia 
Izby. Rolniczej instruktorzy rolni przed­
stawią w tym roku do nagrody (yoi go­
spodarzy rolnych, którzy podnieśli stan 
swej gospodarki i ulepszyli warunki pracy 
i mieszkania dla robotników rolnych.

Kury — nioski
Jak żywić kury - nioski. W Zakładzie 

żywienia zwierząt Instytutu Puławskiego 
przeprowadzono szereg studiów nad -ży­
wieniem kur-niosek, z czego zdają sprawę 
w tomie XVI. „Pamiętnika" tego Instytu­
tu. Ze sprawozdania tego podajemy poni­
żej kilka wyjątków, które mogą być za­
stosowane w praktyce wychowu i 
żywienia kur — niosek.

Najlepszą strawnoÂé składników po­
karmowych osiąga się, używając karmy 
dziennej, składającej się przeciętnie z 
70 g mieszanki treściwej (bez siana). 45 g 
mleka, 40 g ziarna 0Ą pszenicy, % jęcz­
mienia) i 30 g buraków pólcukrowych. 
Zapotrzebowanie substancji mineralnych 
u niosek nawet podczas najintensywniej­
szej uieśności bywa dostatecznie zaspaka­
jane dzięki zawartości w mieszance treś­
ciwej 10% mączki miesnokostnej, ‘ 7% 
kości surowych mielonych, oraz 3S& mącz­
ki wapiennej które posiadało w swym 
składnie 3% soli kuchennej. Zawartość 
substancji mineralnych w przeciętnej 
dawce karmy dziennej wynosiła 9JS g* 
Poza tym kary miały zawsze swobodny 
dostęp do potłuczonej kredy. Dodatek sia- 
ua koniczynowego do mieszanki treik'iwej' 
w ilości 15/a nie okazał się przy tym 
szczególnie korzystny, /i-sloną paszę za­
stępują dostatecznie buraki pastewne. 
Dawka i^h dzienna, wynosząca przecięt­
nie 40—50 g aa kurę pokrywała cafkowi- 
cie potrzeby witaminowe niosek, przy, 
maksymalnej nieśności,. «dochodzącej de­
kadowe nawet do 90̂ 4. i dobrze oddziały­
wała na apetyt i trawienie. Młody zielony 
owies w porównaniu z burakami okazał 
się tylko równowartościowym czynnikiem 
dodatkowym pożywienia. Jedynie pod 
względem korzystnego wpływu na kolor 
żółtka ja j młoda zieleniną nie da się 
zastąpić burakami. Wspomniana powyżej 
mieszanka treściwa składała się z : 55Yz
otrąb pszennych, 15% owsa, 15% kukury­
dzy, 4% kuchu sojowego, 7% płatków 
ziemniaczanych, 10% mączki mięsno-kost­
nej, 7% kości mielonych, 4% plew pszen­
nych i 5% mączki wapienej. Podawanie 
karmy odbywało się trzy razy dziennie'.

Uwadze gospodarzy 
rolnych

Drut kolczasty
W celu udostępnienia dla szerokich' 

warstw gospodarzy rolnych drutu kolcza­
stego do ogrodzenia wygonów pastwisko­
wych, rząd polecił Związkowi Centralne­
mu ,,Turiba“ sprzedawać gospodarzom 
drut kolczasty po bardzo zniżonych ce­
nach.

Praktyka wykazana, że wielu gospoda­
rzy wykorzystali ten drut na inne ocle, a 
nawet odsprzedawali innym po cenach 
wyższych.

Toteż Ministerstwo Rolnictwa ostrzega 
gospodarzy i uprzedza, że winni będą uka­
rani i zapłacą różnicę w cenie drutu.

Na przyszłość drut po cenach zniżo­
nych będzie sprzedawany tylko na pod-* 
stawie odnośnych zaświadczeń gminy ? 
pisemnego zobowiązania gospodarza, ze 
drut zostanie zużyty na ogrodzenie wy­
gonów.
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Rzeczy ciekawe
CO ZAJMUJE CZYTELNIKÓW GAZET? Naj­

większy dziennik jugosłowiański, „Politika", zorga­
nizował zajmującą ankietę. Przez dwadzieścia dni 
dołączano do jednej z dwudziestu rubryk pisma ku­
pon, na którym czytelnik miał odpowiedzieć re­
dakcji, czy rubrykę tę czyta, czy nie. W ankiecie 
wzięło udział 47.346 czytelników, a je j‘ wynik był 
dość niespodziewany.

Z obliczenia głosów wypadło mianowicie, że naj­
bardziej czytanym działem jest polityka zagraniczna. 
Depesze z tego zakresu czyta stale 32.892 uczestni­
ków ankiety. Na drugim miejscu stoją depesze za- 
graniczne dotyciącewydarzeń niezwiązanych z po­
lityka, uzyskały one 31.774 odpowiedzi twierdzą­
cych, na trzecim — niezwiązane z polityką wiado­
mości krajowe (29.209 głosów), na czwartym dopiero 
znalazła się dziedzina polityki wewnętrznej.

O dobrym smaku czytelników jugosłowiańskich 
świadczy fakt, że kronika kryminalna oraz spra­
wozdania z procesów kryminalnych zajęły w ankie­
cie »ż dziesiąte miejsce za - artykułem wstępnym, 
kroniką filmową i sportową. Tylkó 23.820 osób po­
dało, że czyta rubrykę kryminalną, a -21.795 
oświadczyło, że ją pomija. . „Politika" zamieszcza 
również dział nauki obcych języków, ktęry znalazł 

■nadspodziewanie''dużo^zwslfennikó-w-' bo iaż - 20.785 - 
osób, natomiast popularność nebueów.i t.-?_zw. r„krży- 

. żdwek“.. y'idwcznie' już przemijç,. pr^ij^jnyiiçj -w 
Jugosławii» .gdyż rubryką rta uzyskała tylko 11.8-50 
głosów twierdzących, a 33.879 przeczących .i śta- 
ńęjś na 1S; miejscu.'-'Miłieijsże "bd- niej zaintereso­
wanie wzbudza tylko pp-radnik ■ rplniczy i , kącilg. sza­
chowy. . • . , i .

MINI ATURO WE- WYDANIE POEZYJ M1CKIE- ' 
. WICZA ZNAJDUJE SIĘ-T^Ż; .W . POLSCE ; W 
bibliotece Muzeum . Literaÿkiegb w Moskwie prze­
chowuje się. egzemplarz miniaturowego wydania psę- 
zyj Mickiewicza, który jest wfelkt»ściŁ piłowy; pu-, 
dełka zapałek, a grubości’ jeBndgo jg centymetra. 
Drobny druk' tego wydania- .trzeba odczytywać 
prze* lupę., j  . -

Wiadomość tę należy uzupełnić, stwierdzeniem, 
że‘ to wydanie dzieł ’ Mickiewicza bynajmniej * nie 
jest takie rzadkie, jakby, się wydawało. '  Znajduje 
się w Polsce zapewne niemała ; ilość egzemplarzy 
tego wydawnictwa, które wyszło w roku 1898. z 
okazji setnej rocznicy urodzin poety.

Książeczka, co się .znajduje^ w Polsce, ma 317 
stron, formatu 3X2,2 cnls'. Grubość, .tych 317 
stron wynosi zaledwie 4'mjn. ' Na- jednej < stronie 
mieści się 38 wierszy, czyli że wiersze następują 
po sobie w «Uegłośd niecałego milimetra. / ’ Cały 
tomik, oprawny w płótno, .wydany, jest w .specjał- ! 
mym pudełeczku blaszanym, zaopatrzonym w szkło 
powiększające umożliwiające czytacie. Na odwrotnej 
stronie pudełeczka umieszczona jest podobizna 
pomnika Mickiewicza w Warszawie.

PILOT HITLERA. Hitler, podobnie jak Mus- , 
solini, niemal wszystkie swe podróże odbywa samo­
lotem. Mà też swego, specjalnego pilota, którego 
doświadczenie daje gwarancję bezpieczeństwa. Hans 
Baur jest jednym z t. zw. milionerów powietrznych, 
już w roku zeszłym przebył milionowy kilometr 
swych rejestr o wanÿbh lotów. Liczy około fet 40 i 
jest tak samo, jak Hitler, Bawarczykiem. Ongiś 
pracownik handlowy, został; lotnikiem podczas woj- i 
ny, a w r. 1926. zaangażował kię do Lufthansy. Od 
dawna należy oczywiście do partii jiarcdowo-socjali- 
etycznej, pilotował Hitlera na dwa lata przed obję­
ciem przez niego władzy podczas wielkiej, kampanii 
wyborczej. Baur uchodzi za człowieka' posiadają­
cego wielkie wpływy, toteż ze wszystkich stron 
Niemiec napływają do niego setki' listów z prośbą o 
poparcie.

NOWY LOT DOKOŁA ŚWIATA. Amelia Ęąr- 
bart popularna amerykańska lotniczka, jest żoną 
znanego amerykańskiego wydawcy Palmera Putna- 
ma. Daily Telegraph ogłasza obecnie wywiad swego 
nowojorskiego korespondenta z Putnamem, którego 
biura mieszczą się na 15 piętrze jednego z nowo jor* 
skich drapaczy chmur. Korespondent zdołał uzyskać 
kilka ciekawych informàcyj o starannych przygoto­
waniach podjętego przez lotniczkę lotu dokoła świa­
ta. Wywiad przeprowadzony w. kilka dni po rozpo­
częciu lotu, nie zawiera on żadnej wzmianki o tra­
gicznym niepokoju o los odważnej lotniczki, która 
zaginęła gdzieś na bezmiarach oceanu. Jej mąż, Wy­
palał się z pełnym optymizmem o powodzeniu śmia­

łej imprezy. Samolot Amelii Earhart jest jedno­
płatowcem, w którym mógłby znaleźć miejsce dzie­
sięciu podróżnych. Przygotowując się do lotu do­
koła świata, lotniczka zabrała ze sobą tak olbrzy­
mie ilości benzyny, że w samolocie starczyło zaled­
wie miejsca dla niej i jej towarzysza kapitana lot­
nictwa Fred# Noanan. Nbanan musiał zakwaterować 
się w wąskiej kabince, urządzonej za zapasowymi 
tankami benzyny. Samolot wyposażony jest w prze­
szło 100 różnych instrumentów, najważniejszym 
jednak dla lotniczki jest pomysłowo skonstruowany 
budzik, połączony z każdym zapasowym tankiem, 
benzynowym. Budzik ten dzwonieniem daje znak, 
żo czas na który włączono tank zapasowy upłynął. 
Amelia Earhart chciała sobie w ten sposób zapew­
nić ścisłą kontrolę nad zużyciem benzyny.

NADZWYCZAJNE HARCE PIORUNA. Z Pa- 
niów; pow, pszczyński na Śląsku donoszą o nie­
zwykłych harcach pioruna.

Mianowicie, podczas burzy uderzył piorun w prze­
wody telegraficzne w odległości około 50 metrów od 
domów mieszkanych, należących do dworu Spółki 
Godula. Ponieważ słupy nie były uziemione, . piej-.

: run przebiegł drutami do’ jednego z domów, następnie . 
• po drucie, podtrzymującym słup, a uczepionym do 
‘ munu domu', prześaądł do rniesżkanja Słowików..

• Po -drodze. zabił'’_7-miesięĆżne dziecko Słowików, 
Martę, poraził Antoninę Słowikową, jej 11-letniego 
syna ignaœgo, uszëât‘oknem i dalej wpadł do po- 
bKskiego 'c îiewîi^a, gdzie 'zabił jeszcze świnię.

■ Dokon&Wszy,takiego,spustoszenia piorun wpadł do 
zjgxni. Poparzoną, SłRwikpwą przewieziono do szpi­
tala św. Józefa" w • Mikołowie, a jej syna po udziele­
niu poipoCy lekâVskiej pozostawiono w domu. Nie­
zwykły. ten wypadek - był .szeroko komentowany 
przez mieszkańców.. ' ,5* I '

SKAD POĆH^DZĄOKULARY. Według poszu­
kiwań, dokóiiąńych‘' przez uczonego niemieckiego, 
pro-fZ-Greiefą, legendy ó tym,, jakoby Chińczycy znali 
okulary* już o|f'niepamiętnych czasów, są wątpliwe. 
Wprawdzie'Rzymianie używali wypukło oszlifowa­
nych drogocennych kamieni lub kul szklanych, na- 

. pełnionych wodą, powiększających oglądane prze­
dmioty, o właściwych- jednak okularach nie mieli po­
jęcia, a tacy pisarze,' jak Cycero, Nepos i- inni jednak 
uskarżają się, że nie ma lekarstwa na starcze osła- 

jj bienie siły wzroku. ■ -
Dopiero, gdy żyjący w • Aleksandrii, w drugim 

wieku po narodzeniu Chrystusa, słynny astronom, 
'matematyk i geograf grecki, Klaudiusz Ptolomeusz, 
dowiódł, że promienie światła załamują si£ na po­
wierzchniach wygiętych, powstała niejako podstawa 
do wyńalezienia 'okularów. Ale dopiero około 1300 
roku-znajduje się wzmiańka o okularach ze szkłami 
wklęsłymi-w jednym z dekretów wielkiej rady we­
neckiej. Na portrecie zaś papieża Leona X, malo­
wanym przez Rafaela w 1517 roku, .widać, że w 
owym czasie znano też okulary o szkłach wypukłych 
dla krótkowidzów, papież bowiem przedstawiony jest 
z takim szkłem w ręku.

WYPRZEDAŻ PAM IĄTEK PO NAPOLEONIE. 
W Paryżu zmarł przed kilku dniami stary orygi­
nał, który był ' fanatycznym wielbicielem Napoleo­
na I i ■ z mieszkania swego przy ulicy des Martyrs 
uczynił istne sanktuarium pamiątek po nim. Przeszło 
90-letni starzec' nazwiskiem- Pierre Descombes pa­
miątki te otrzymał od swego przyjaciela Bertranda, 
syna sławnego- generała wojsk napoleońskich.

W pośrodku dużej izby na poddaszu, którą zaj­
mował Descombes, stoi: jeszcze sarkofag brązowy, z 
mieczem wyrytym nad dwoma wieńcami laurowymi. 
Był to .model trumny sporządzony po zgonie. Na­
poleona. Dokoła sarkofagu leży ziemia z grobu 
wielkiego cesarza na. wyspie św. Heleny. Obok stoi 
napół zbutwiały pozłacany fotel, który zabierał z 
sobą Napoleon na wyprawy wojenne, na nitce 
przytwierdzonej do oparcia wisi pukiel włosów ce­
sarza. Największą dumę Desccmbts'a stanowiło stc-
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jące obok sankofagu pienione krzesło z przytwi. 
dzoną do niego wędką. Jest to krzesło, na którv£ 
podczas pobytu na wyspie św. Heleny Nap02® 
siadywał godzinami i łowił ryby, posługując eie 
właśnie wędką. Wszystkie przedmioty posiadają d? 
kumentawie zaświadczenia swej autentyczności t 
wkrótce mają być wystawione na licytację. p,awJ  
podobnie nabędzie je któreś z muzeów francuĝ L̂

Piotr Descombes dokończył życia pośród tych 
pamiątek po uwielbianym przez niego cesarzu, w 
ostatnich latach bardzo rzadko opuszczał swe p̂ j. 
dasze, kazał sobie tam wstawić organy i wygfy^J 
godzinami marsze i hymny żałobne.

MYSZ—-ZWIERZĄTKIEM DOCHODOWYM, ty 
Memel Hemstead znajduje się największą na świ®.
 ̂Î — i kn -în/ÎTr«n lin/trtnrlo tntrofłflu- £. _î < ». \ D

jest Mrs. eiower, Która opieicuje się 11 tyj. 
myszek, hodowanych w willi, położonej na krańes 
miasta. Mysia ferma przynosi Mrs. Blower znaczy 
.dochody.-W Anglii bowiem istnieje wielu amatorów 
myszek. W ostatnim czasie'popyt na te zwierzą^ 
v/zrósł do tego stopnia, że Mrs. Blower 1 zamiera 
powiększyć ich hodowlę do 250 tys. Ifos, 
Blower drogą krzyżowań wyhodowała 32 rodzajf; 
myazek, w tym kilkadziesiąt mysęek czerwonych, 
których cena na rynku londyńskim wynosi 10 fot 
tów za sztukę. Dugim, niezwykle ciekawym ok*. 
zem, wyhodowanym przez Mrs. Blower, jest bają- 
myszka z czarnym pyszczkiem. Jest to okaz jeazea 
bardziej poszukiwany od myszki czerwonej. Ceny 
za sztukę dochodzą do 30 funtów. Główne dochody 
czerpie Mrs. Blower ze sprzedaży skórek myacŚ, 
lansowanych jako ostatni krzyk mody przy delt#, 
racji wieczorowych sukien. Oblamowanie sukni skór­
kami mysimi kosztuje od 70 do 100 funtów.

ZUŻYTKOWANIE MORSKICH WODORfij
STÓW. W Japonii powstała nowa gałąź przemyśli
przędzalniczego w oparciu o naturalny surowiec, M
kim są wodórosty morskie. Utworzył się specjahjj
koncern,- który u rybaków w Hokaido zamówił jat
20 milionów ton- wodorostów, dając tym sajnyal.

. ludności rybackiej, dotkniętej dość poważny»!
kryzysem z. powodu ograniczenia rynku rybnego#
nowe możliwości'zarobku. Z wodorostów tych fa- '

. brykowane będą żagle, węże przeciwpożarowe i i

..inne-artykuły, .dotychczas wyrabiane z płótna.
-

ZMIENIA SIĘ ŚPIEW PTAKÓW W PODMIEJ-J 
SKICH OKOLICACH. Wielu miłośników ptatówf 
oraz badaczy, ich życia zauważyło, że duża ilość pta-l 
ków śpiewających w okręgach przemysłowych ij- 
miastach, nie śpiewa tak pięknie i żywo, jak ptaki i  
żyjące na wsi.

Niemiecki uczony, profesor Chistoleit, przeprowB-1 
dzil badanie nad życiem ptaków w różnych okręgacłj 
Niemiec, przy czym stwierdził, że śpiew zięby 
okręgach podmiejskich oraz w okolicach fabrycinyé - 
jest krótszy, matowy w tonach i pospolity.

OKREŚLENIE CHAftAKTERU. Inspekt?# 
telefonów londyńskich, miss Agnes Cox, opaś»1 g 
swoje stanowisko po 43 latach pracy. NadiorJ*1 g 
je j podlegało 8.-000 telefonistek a w ciągu ’ 
urzędniczej przewinęło się przez gabinet mise 
z 'górą 70.000 telefonistek. Miss Côx,  ̂ jîk 9®1 ‘ 
twierdzi, nabyła takiej wpriwy w określaniu o®‘ 
rakteru i zawodu mówiących przez telefon, ie !*•.. 
znawąła po głosie i sposobie wyrażania się, J , 
mówiący: politykiem, artystą, przemysłowce ■
Miss -Cox twierdzi, że telefon przyucza ludzi  ̂
grzeczności i uprzejmości.

POLICJA WĘGIERSKA UDAREMNIA I
CIE NOWEGO REKORDU. Jeden z 
koniecznie stać się głośnym na cały świat, Pos'*\. p* 
wił pobić rekord, przebywając bez przerwy nJP
cym źródle w miejscowości kąpielowej -̂  wjekł- P 
Węgrzech. Cztery dni wzbudzał podziw sê e?. ffie,f 
wych oglądających ten niezwykły wyczyn i * ,jcj>, Ł 
jak długo byłby jeszcze sterczał, gdyby nie F  t 
która siłą wyciągnęła go ze źródła.

PARĘ CIEKAWYCH CYFR Z ŻYCIA ^ ł  
Świat ryb liczy 120.000 gatunków, mięcz*l™w j^| 
Dorsz składa miiion ja j w ciągu roku, k t óryc^t  
zajmuje przestrzeń siedmiu metrów kwadra 
W  żołądku jednego śledzia znaleziono 80.0«u 
kich. skorupiaków’.
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